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Minął rok od rozpoczęcia akcji „Miód kupujesz – pszczoły ratujesz”

Jest to dobry moment na podsumowanie naszych działań. Począwszy od numeru 4/2014 „Pasieki”, w którym zainaugurowaliśmy akcję ukazało się 6 artykułów na łamach „Pasieki” promujących akcję (minikampanię nt. akcji przeprawadziliśy również w internecie, m.in. na portalach społecznościowych). 
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Powstała strona internetowa akcji www.miodkupujeszpszczolyratujesz.pl, którą wciąż uzupełniamy o coraz to nowe treści. 

Opracowaliśmy i wydukowaliśmy również plakaty i ulotki reklamowe akcji, które rozdawaliśmy podczas różnego rodzaju szkoleń i wydarzeń pszczelarskich oraz przekazywaliśmy placówkom edukacyjnym, jak również zostały kolportowane wraz z czasopismem „Pasieka” do wszystkich prenumeratorów.

Aby zdobyć fundusze na finansowanie kampanii w ciągu minionego roku wprowadziliśmy do oferty aż 15 rodzajów produktów z logo akcji – część dochodu ze sprzedaży została przeznaczona na działania akcji. 

Rozdaliśmy ponad 20 tys. ulotek informujących o akcji, kilkadziesiąt banerów oraz ponad 300 paczek nasion roślin miododajnych. 

W akcji czynny udział brali również nasi dystrybutorzy oraz wiele kół pszczelarskich. Została ona bardzo dobrze przyjęta przez środowisko pszczelarskie oraz konsumentów. 

Zauważyliśmy, że to bardzo oczywiste powiązanie zapylania kwiatów przez pszczoły z wytworzeniem przez nie miodu, które stało się puntkem wyjścia naszej akcji jest jedyną taką kampanią na świecie na rzecz pszczół, która jednocześnie nastawiona jest także na najczęściej pozyskiwany produkt w pasiekach, czyli miód. 

W związku z tym planujemy zgłosić akcję „Miód kupujesz – pszczoły ratujesz” do konkursu w kategorii innowacje podczas Międzynarodowego Kongresu Apimondia, który odbędzie się 15-20 września 2015 r. w Daejeon w Korei Południowej.

Ponadto 12-25 października 2015 r. Przedsiębiorstwo Pszczelarskie Tomasz Łysoń, jeden z partnerów akcji organizuje rajd samochodowy po Europie. Będzie to wyjątkowa podróż, ponieważ ekipy będą przemierzać kolejne kraje specjalnie oznakowanymi logo akcji Fiatami 126p. 

Podczas rajdu ekipy przejadą przez: Polskę, Słowację, Rumunię, Bułgarię, Grecję, Włochy, Francję, Niemcy i Austrię. W wybranych punktach na terenie tych państw organizowane będą spotkania z lokalną społecznością informujące o akcji „Miód kupujesz – pszczoły ratujesz” oraz wysokiej randze tego przedsięwzięcia. 

Przy tej okazji również będą rozdawane ulotki informacyjne opracowane i wydane przez firmę Łysoń specjalnie z tej okazji. Liczymy, że te kilkanaście ekip podczas rajdu w specjalnie oznakowanych samochodach przyciągnie również uwagę mediów, dzięki czemu wydźwięk akcji będzie jeszcze szerszy, a cele naszej kampanii będą kontynuowane w każdym z krajów po zakończeniu rajdu.

Pragniemy, aby nasza akcja nadal rozwijała się i trwała nieprzerwanie przez kolejne lata, grono pszczelarzy-opiekunów pszczół poszerzało się zapewniając pszczołom miodnym dobrą opiekę, a konsumentom – prawdziwy naturalny miód. 

Oprócz wyżej wymienionego udziału w konkursie Apimondii oraz patronatu nad rajdem samochodowym organizowanym przez Przedsiębiorstwo Pszczelarskie Tomasz Łysoń planujemy nadal sprzedawać produkty opatrzone logo akcji, a część zysku z ich sprzedaży przeznaczać na kolejne druki ulotek, plakatów i banerów reklamowych, jak również podejmować kolejne kroki w kierunku promocji naszej kampanii.

TK


A jak Państwo włączyli się do naszej akcji? Prosimy o nadsyłanie na adres redakcji zdjęć i relacji z wydarzeń związanych z kampanią „Miód kupujesz – pszczoły ratujesz” – opublikujemy je na stronie internetowej akcji www.miodkupujeszpszczolyrtujesz.pl oraz naszym profilu fb.


Niedługo zima

Dosłownie przed chwilą zaczęło się kalendarzowe lato, ale my musimy już myśleć o zimie. Od właściwego przygotowania rodzin do zimowania zależą nie tylko wyniki produkcyjne w następnym sezonie, ale to, czy w ogóle będziemy mieli pszczoły. Aktywność pszczelej rodziny dotyczy tylko pięciu miesięcy w roku. 

Pracują one intensywnie od kwietnia do sierpnia, potem chowają się w swoich gniazdach, by bezpiecznie przetrwać do kolejnego sezonu.


[image: Pasieka nr 4/2015]


W ciągu tych pięciu miesięcy wiele dni jest deszczowych i zimnych. Wtedy pszczoły nie mają zajęcia i zarówno dla nich, jak i dla pszczelarza ten czas jest stracony - stąd mamy sezony lepsze i gorsze. Te rekordowe charakteryzują się piękną pogodą przez wiele dni, zwłaszcza w czasie wystąpienia obfitych pożytków.

Oczywiście na pogodę w przyszłym roku nie mamy żadnego wpływu, ale siła naszych pszczół zależy tylko od nas. By w kwietniu pszczoły prawidłowo się rozwijały, trzeba dbać o nie przez cały rok. Najważniejsze prace, od których zależy jakość rodzin wiosną większość pszczelarzy zacznie wykonywać już w lipcu.


Mocne pszczoły

Pszczoły urodzone od początku sierpnia do pierwszej dekady września są długowieczne i najlepiej się nadają do zimowania. Dlaczego właśnie one? Otóż pszczoły starsze, pochodzące z czerwca i lipca, zimy nie przeżyją. Wiele z nich nawet do zimy nie dożyje. 

Taka pszczoła za młodu będzie wykonywała jeszcze wiele wyczerpujących prac, przede wszystkim będzie się opiekować czerwiem. Robotnice mogą karmić mleczkiem larwy tylko raz w życiu, później już mleczka nie będą wydzielać. 

To właśnie te starsze pszczoły (urodzone w czerwcu i lipcu) mają się zajmować czerwiem, który wygryzie się w sierpniu i na początku września. Drugą bardzo ważną pracą będzie przygotowanie zimowych zapasów, czyli przeniesienie do plastrów, zagęszczenie i zasklepienie podanego przez pszczelarza pokarmu. 




Te zadania są bardzo wyczerpujące i pszczoły po takiej „harówce” zginą we wrześniu i w październiku, jeszcze przed zawiązaniem kłębu zimowego.

Pszczoły urodzone nieco później nie będą musiały nic robić. Wszystkie ważne prace wykonają ich starsze siostry, a im pozostanie tylko oczekiwanie na zimę, w czasie którego mogą do woli objadać się miodem i pierzgą, których w gniazdach jest dostatek. 

Te pszczoły będą żyć osiem, a najsilniejsze nawet dziewięć miesięcy, czyli do wiosny. Umrą ze starości po wychowaniu licznego pokolenia swoich następczyń.

By właśnie takie pszczoły weszły w skład zimującej rodziny, musimy odpowiednio pokierować jej rozwojem już teraz. Sposób, jakim to zrobimy, zależy od pożytków, z jakich korzysta pasieka. W wielu polskich pasiekach pożytki kończą się na lipie, czyli nierzadko już pod koniec czerwca, a najpóźniej około 10 lipca. 

Pszczelarz odbiera ostatni miód, którym jest najczęściej wielokwiat, czasem z domieszką lipy. Czysty miód lipowy pozyska się tylko w pasiekach korzystających z dobrych pożytków lipowych. Musi to być stara aleja lipowa lub lipowy park. Lasów lipowych jest niewiele, nieliczne znajdują się w północnej Polsce.




Młode matki

Po tym lipcowym miodobraniu w pasiekach, gdzie nie oczekujemy żadnego pożytku towarowego, należy zabrać nadstawki i zmniejszyć gniazda do tylu ramek, na ilu pszczoły będą zimować. Ocenić trzeba jakość matek. Jeśli są stare, jest to najlepszy moment na ich wymianę. Najlepiej wymienić matki dwuletnie. 




Każda matka największe zdolności reprodukcyjne ma w pierwszym i drugim sezonie. W trzecim liczba składanych przez nią jajeczek drastycznie spadnie. Obserwacje wykonane już w latach 50. XX wieku wykazały, że trzyletnia matka składa połowę liczby jajeczek w porównaniu z matką młodą, jednoroczną. 

Jeśli zostawimy taką matkę na kolejny rok, ryzykujemy gorszy rozwój już od przedwiośnia, co będzie skutkować mniejszą siłą rodziny. Matka starsza, o gorszych możliwościach reprodukcyjnych wydziela mało substancji matecznej, która integruje rodzinę pszczelą. Będzie to przyczyną wczesnego rozwoju nastroju rojowego oraz zwiększonej agresywności i płochliwości pszczół.





Młoda matka poddana w pierwszej połowie lipca szybko podejmie czerwienie i doprowadzi do dużej siły rodzinę na zimę. Ewentualna krótka przerwa spowodowana wymianą matki o tej porze nie wpłynie negatywnie na rozwój.


By nie było głodu

Pszczoły wchodzące w skład rodziny w lipcu należy wykorzystać, chociaż nie ma pożytku i na pozór nie ma dla nich żadnej pracy. Ich zadaniem ma być wychowanie swoich starszych sióstr, które je zastąpią z początkiem jesieni. 

Dlatego po zabraniu miodu rodziny trzeba koniecznie nakarmić, gdyż pożytku już nie ma, a matki właśnie teraz powinny zacząć intensywnie czerwić. Każda rodzina otrzymuje 4 litry syropu, który można podać jednorazowo. Takie uzupełnienie zapasu będzie jednocześnie bodźcem do pojęcia intensywnego czerwienia. 




Pokarmu na pewno nie będzie za dużo, zważywszy, że odebraliśmy prawie wszystek miód, a jeść musi nie tylko pojawiający się czerw, ale i pszczoły, których w ulach jest dużo.

O tej porze pszczelarze często popełniają błąd oczekując jeszcze przez miesiąc albo półtora na pojawienie się jakiegoś pożytku. Pozostawiają nadstawki i szerokie gniazda z nadzieją, że pszczoły jeszcze coś przyniosą lub przynajmniej znajdą tyle pokarmu, by nie głodować. 

Pożytek nie weźmie się znikąd, jeśli na naszym terenie w lipcu i sierpniu nie było go przez ostatnich kilkadziesiąt lat, nie zjawi się też w tym roku. Natomiast ogołocone z zapasów pszczoły nie dość, że nie będą się rozwijać, to mogą się osypać z głodu.

Po dwóch tygodniach od podania pierwszej dawki pokarmu należy pszczoły podkarmić ponownie. Utrzyma to harmonijny rozwój rodzin. Matki cały czas będą składać jajeczka, a wychowane z tego czerwiu pszczoły będą bardzo silne. Zapewnienie zapasów dotyczy również pierzgi. 

Jeśli nie ma pożytku pyłkowego, należy pszczoły w pierzgę zaopatrzyć. Przede wszystkim przy ostatnim miodobraniu wystrzegamy się zabierania plastrów zawierających dużo pierzgi. 





Wcześniej, w maju i w pierwszej połowie czerwca, warto było odbierać plastry z pierzgą i przechować je przez kilka tygodni, by je teraz z powrotem wstawić do uli. Bez pyłku i pierzgi nie będzie dobrego rozwoju, bowiem na wykarmienie jednej larwy pszczoły muszą zużyć aż pół komórki tego cennego pokarmu.


Zasadnicze dokarmianie

Najlepiej zimują pszczoły urodzone do 10 września. Te późniejsze, wychowane w trudniejszych warunkach będą w gorszej kondycji. Będą żyć krócej i mniej będziemy od nich oczekiwać na przedwiośniu niż od ich starszych o tydzień-dwa sióstr. 

Dlatego około 20 sierpnia czerwienie należy ograniczyć. Robi się to karmiąc pszczoły dużymi dawkami syropu cukrowego lub gotowego.





Silna rodzina, składająca się z 20 tysięcy pszczół, spożyje przez zimę około 8 kg zapasów. Spożycie pokarmu w miesiącach zimowych, gdy w gnieździe nie ma czerwiu jest niewielkie i wynosi 20 g na dobę. 

Na przedwiośniu, gdy matka składa jajeczka i trzeba karmić czerw, pszczoły potrzebują około 6 kg zapasów. Zima może się przedłużyć, jak to było w 2013 roku. Pszczoły będą wtedy potrzebować dodatkowo 4 kg zapasu. Mamy więc w ulu około 18 kg pokarmu cukrowego, który powinien znaleźć się w plastrach wypełnionych nie mniej niż w ¾ ich powierzchni.

Pełen plaster wielkopolski mieści 2,4 kg miodu. Nam zależy, by wszystkie plastry były wypełnione maksymalnie. Daje to gwarancję, że pszczołom nie zabraknie pokarmu, że zapas nie skończy się, zanim pszczoły będą mogły zacząć latać i przynosić nektar z pierwszych wiosennych pożytków. 




Osiemnaście kg zapasu zmieści się w ośmiu ramkach wielkopolskich, ale w czasie karmienia będzie jeszcze trochę czerwiu w środku gniazda. Dlatego silną rodzinę zimujemy na co najwyżej dzwiewięciu - dziesięciu ramkach wielkopolskich lub siedmiu Dadantowskich.


Koniec czerwienia

Pszczoły rodziny nakarmionej dużą dawką syropu muszą go gdzieś pomieścić. Z braku innego miejsca napełniają zapasem komórki, z których właśnie wygryzł się czerw w ramkach w środku gniazda. Powoduje to zatrzymanie czerwienia matki, nie ma ona bowiem gdzie składać jajeczek. 

Jest to zgodne z naszym planem zakładającym, że czerwienie powinno ustać właśnie teraz, w trzeciej dekadzie sierpnia. Wtedy nie będzie przybywać pszczół po 10 września, z których zimująca rodzina i tak miałaby niewielką korzyść.

Jeśli natomiast zostawimy bardziej obszerne gniazdo, syrop będzie składany w bocznych plastrach. W środkowych matka w najlepsze będzie czerwić „produkując” pszczoły, które wzgryzą się za późno, by dobrze przezimować. 




Mało tego, ich wychowem będą się musiały zająć młodsze siostry, właśnie te, które powinny przeżyć całą zimę. Nie przeżyją jednak, gdyż wyczerpią się przy zupełnie niepotrzebnej pracy.

Po wygryzieniu się tego późnego czerwiu w środku gniazda będą plastry zawierające tylko niewielką ilość zapasu. Na tych plastrach uwiąże się kłąb zimowy, podczas gdy ramki całkowicie wypełnione pokarmem będą znajdować się po bokach gniazda, poza zasięgiem pszczół. 

Gdy w lutym przyjdzie mróz, pszczołom właśnie skończy się pokarm, mimo że obok jest go bardzo dużo. Osypią się z głodu, chociaż rodzina jesienią była silna i dostała dużo jedzenia. Pszczelarz stwierdzi, że winny był niewłaściwej jakości pokarm, którego pszczoły nie mogły pobrać, gdyż skrystalizował. 

A pokarm skrystalizował, gdyż był poza zasięgiem pszczół i te nie mogły go ani ogrzać, ani spożyć. Błędem było zazimowanie pszczół na ramkach z niewielką ilością zapasów, dlatego gniazda rodzin przygotowanych do zimy nie powinny być zbyt obszerne. 

Często pszczelarze obawiają się, że rodzina zimująca na plastrach wypełnionych zapasami nie utrzyma właściwej ciepłoty. To nieuzasadnione obawy, gdyż silna rodzina spożywa pokarm przez całą zimę. Największe mrozy przychodzą w styczniu i lutym, 4-5 miesięcy po zakończeniu karmienia. 

Pszczoły zaczną zimowlę na prawie pełnych plastrach, ale w styczniu część zapasów będzie zjedzona. Za to „nad głową” mają jeszcze kilkanaście cm zapasów, których na pewno wystarczy do wiosny. 




„Przekarmienie” z pewnością dla pszczół nie jest groźne, podczas gdy z braku zapasów na pewno zginą. By do tego nie doszło, należy zwrócić uwagę na właściwą wielkość gniazda i wynikające z niej ułożenie zapasów.


Pożytek lipcowy, sierpniowy…

Przedstawiony sposób gospodarowania dotyczy pasiek, dla których nie są dostępne pożytki letnie. Tam, gdzie pszczoły przynoszą miód jeszcze przez cały lipiec, przygotowanie ich do zimy jest łatwiejsze. Naturalny pożytek sprawia, że matki czerwią i pszczół nie trzeba karmić, by rodziny się rozwijały. 
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Gdy ostatnie miodobranie przypadnie na początek lub nawet połowę sierpnia, zasadnicze karmienie prowadzimy w przedstawionym wcześniej terminie, po 20 sierpnia.

Nie będzie to możliwe w pasiekach korzystających z późnych pożytków kończących się w połowie września: nawłoci, wrzosu lub spadzi. Karmienie przeprowadzone pod koniec września wpłynie niekorzystnie na kondycję zimujących pszczół. 




Jest tylko jeden sposób, jeśli chcemy mieć silne pszczoły wiosną, na pożytki kwietniowe i majowe. To połączenie rodzin wyczerpanych pracą na późnym pożytku z silnymi rodzinami uzyskanymi z odkładów wykonanych w maju lub na początku czerwca. Odkłady takie robi się z silnych rodzin pracujących na pożytku rzepakowym lub akacjowym. 

Osłabienie rodziny przez wykonanie odkładu jest skutecznym zabiegiem przeciwrojowym. Przez kolejne miesiące taki odkład rozwinie się w silną rodzinę z młodą matką o znanym pochodzeniu i sprawdzonej użytkowości. 

W rodzinie produkcyjnej po zakończeniu ostatniego pożytku likwiduje się starą matkę, po czym łączy się ją z rodziną uzyskaną z odkładu. Ta „młoda” rodzina wcześniej została całkowicie nakarmiona. Po połączeniu rodzin należy dodatkowo uzupełnić zapas.



Zdrowie

Powodzenie przedstawionych zabiegów jest możliwe pod warunkiem absolutnej zdrowotności pszczół. Dotyczy to obecności w pasiece warrozy, która jest przyczyną słabnięcia i ginięcia rodzin oraz rozwoju innych chorób. Warrozy w pasiece nie może być wcale. 

Nie można dopuszczać porażenia pszczół przez roztocza na żadnym, nawet najniższym poziomie. Jedna samica Varroa obecna w ulu wczesną wiosną w sprzyjających warunkach założy populację liczącą pod koniec lata nawet kilkaset sztuk.

Sposobem na uzyskanie silnych rodzin jest intensywny wychów czerwiu w określonym czasie. Ale czerw to baza pokarmowa dla roztoczy, miejsce ich życia i rozmnażania. Pszczoły wychowane z czerwiu porażonego przez warrozę są słabe i krótkowieczne. 



Jeśli na czerwiu, z którego mają powstać pszczoły zimujące będzie pasożytować Varroa d., to rodzina nie przeżyje zimy lub bardzo osłabnie. Pszczoły, które w założeniu miały przeżyć nawet dziewięć miesięcy i pracować na pierwszym wiosennym pożytku, umrą ze starości i chorób już w październiku. 

Nie wolno więc dopuścić, by na tym sierpniowym czerwiu bytowały pasożyty.

Wymaga to przeanalizowania strategii walki z warrozą. Tradycyjnie zaleca się wykonanie zasadniczych zabiegów leczniczych w okresie letnim. Kilkakrotne odymienie w sierpniu lub zawieszenie w ulu pasków zlikwiduje roztocza wychodzące z wygryzającym się czerwiem. 

Czerwiem wygryzającym się w sierpniu, czyli tym, z którego powstają pszczoły zimowe! Z założenia więc te pszczoły mają być słabsze, porażone wirusami i krótkowieczne – na nich bowiem żerowały i rozmnażały się pasożyty.



Taka sytuacja nie może mieć miejsca, gdyż właśnie ten czerw powinien być najbardziej chroniony. Dlatego zasadnicze zabiegi lecznicze trzeba przenieść na inny termin, gdy będą one w stu procentach skuteczne i zlikwidują pasożyty, by te nie żerowały bezkarnie na bezbronnych larwach i poczwarkach.


Zabieg zasadniczy

Jednym słowem, zabiegi zwalczania roztoczy należy prowadzić w rodzinach pszczelich w okresie bezczerwiowym. Takie zalecenie jest na instrukcjach dołączanych do wszystkich dostępnych w Polsce preparatów leczniczych. 



Jak znaleźć okres, gdy w gniazdach nie ma czerwiu, tego już producent nie wyjaśnia wierząc, że pomyśli o tym pszczelarz. A to niełatwe zadanie w ciągu sezonu, zwłaszcza wtedy, gdy pasieka korzysta z ciągłych obfitych pożytków. Jedyny taki czas to późna jesień, zima i wczesne przedwiośnie.

Zasadnicze zwalczanie warrozy należy przenieść właśnie na ten czas. Coraz częściej pszczelarze zaniepokojeni dużymi stratami opóźniają odymianie pszczół Apiwarolem i zabieg wykonują w październiku lub nawet później. 

Dodatkowe odymienie w ciepły dzień listopada lub nawet grudnia jest bardzo skuteczne i eliminuje wszystkie pasożyty, które zostały na pszczołach po wcześniejszych zabiegach lub przybyły jesienią z innych pasiek. 

Jeśli jednak ten zabieg nie byłby możliwy ze względu na wczesną zimę, leczenie należy przeprowadzić w pierwszy ciepły dzień przedwiośnia, na początku marca lub nawet w lutym. Są pszczelarze, którzy zwalczali warrozę 13 stycznia (w 2015 roku), gdyż wtedy zrobiło się wyjątkowo ciepło. 


Nie zawsze pogoda umożliwi nam przeprowadzenie zabiegu leczniczego tak wcześnie, ale w ostatnich latach bywało to możliwe.


Zabieg uzupełniający

Jeśli zaś chodzi o zalecany dotychczas letni termin zwalczania warrozy, to traktujmy go jako uzupełniający. Nie zawsze będzie on skuteczny ze względu na obecność czerwiu. Czasem będzie w ogóle niewykonalny, gdy pasieka korzysta z pożytków w lipcu i sierpniu. 

Cały czas jest wtedy w gniazdach czerw, pszczół jest też bardzo dużo, do tego gromadzony jest miód. A warroza korzysta z warunków, jakie daje jej wychowująca dużo czerwiu, silna i dobrze odżywiona rodzina pszczela.


Niedobry syrop czy cukier?

Pochylić się trzeba jeszcze nad jednym aspektem zimowania pszczół. Pszczelarze mają od kilku lat dylemat: karmić na zimę pszczoły cukrem czy syropem? A jeśli tym drugim, to którym? Czy pszczołom nie zaszkodzi, nie będzie zawierał środków ochrony roślin i czy nie skrystalizuje?

Otóż, jak wskazują doświadczenia tysięcy pszczelarzy oraz przeprowadzone w Polsce badania naukowe, nie ma złego cukru i złego syropu. Nie można wskazać konkretnego produktu, który by pszczołom zaszkodził. 





W każdym przypadku przyczyną strat zimowych w pasiekach były błędy w gospodarce pasiecznej i choroby, z których najważniejsza była warroza. Nawet Nosema ceraneae, choroba częstokroć wskazywana jako powód znikania pszczół była skutkiem ich osłabienia przez roztocza Varroa. 

Pasożyty nie musiały bytować na tych pszczołach, wystarczy że zaatakowały czerw, z którego pszczoły powstały. Natomiast pszczelarz doszukuje się różnych przyczyn strat, pomijając tę najważniejszą, czyli warrozę. 

Wychodzi bowiem z założenia, że jeśli z warrozą walczył, a pszczoły osłabły lub zginęły, to problem tkwi gdzieś indziej: inne choroby, niewłaściwej jakości pokarm, pogłowie pszczół nieprzystosowane do naszych warunków i występujących u nas chorób i... poszukuje nowych leków na nowe choroby, nowych odżywek czy nowych pszczół. 




Z warrozą walczył, ale czy ją zwalczył? To nie to samo, zwłaszcza jeśli walczył wtedy, gdy w ulach było pełno czerwiu.


Sławomir Trzybiński
Tel. 501-432-752
s.pszczola@wp.pl


UWAGA! Artykuł pochodzi ze starych wydań Pasieki. Część wiedzy może być już nieaktualna. By zapoznać się z AKTUALNYMI zaleceniami weterynaryjnymi sprawdź:

Pszczelarskie kompedium wiedzy o warrozie cz. 1

Pszczelarskie kompedium wiedzy o warrozie cz. 2

Dlaczego są problemy z wyborem zarejestrowanego leku przeciwko warrozie

Pamiętaj by zawsze sprawdzić informacje w nowszych numerach "Pasieki". Wiele informacji z zakresu leczenia pszczół lub gospodarki pasiecznej uległo zmianie. Informacje zawarte w tym artykule utrzymujemy na stronie w ramach archiwizacji wiedzy pszczelarskiej.



Obrona rodzin przed chorobami
Varroa destructor – skuteczne zwalczanie czy ciągła walka? Cz. 4.

W poprzednich trzech częściach opisano metody diagnozowania porażenia rodzin pszczelich przez Varroa desctructor, a także dostępne w okresie wczesnowiosennym i wiosennym środki oraz metody walki z pasożytem.

Ta część cyklu artykułów o skutecznej walce z V. destructor przedstawia metody ograniczenia populacji pasożyta w rodzinach pszczelich w okresie letnim.
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Przewrotnie od końca

Jeśli wcześniej zastosowaliśmy dwa lub trzy zabiegi, lub środki do zwalczania V. destructor, to możemy z głównym zwalczaniem pasożyta zaczekać do września, kiedy jest mniej czerwiu w rodzinach niż w lipcu lub sierpniu.

Jednak jeśli nasze poczynania były mało skuteczne lub zjawisko reinwazji jest nasilone w tym okresie, to jesteśmy zmuszeni do podjęcia natuchmiastowych działań. Po pierwsze, pamiętajmy o diagnostyce i nie sięgajmy po ciężką chemię, jeśli nie będziemy pewni z jak licznym wrogiem walczymy.

Lipiec i sierpień, to najważniejsze miesiące przygotowania zdrowych i silnych rodzin do zimowli. Pokolenia pszczół wygryzające się od ok. 15 lipca do ok. 15-20 września to najcenniejsze pokolenia pszczół, od których zależy los całych rodzin w czasie zimowli.


Dlatego tak ważne jest, aby populacja pasożyta była na tyle mała w rodzinach, aby nie uszkodziła tych pszczół w czasie ich rozwoju w komórkach plastra. Z drugiej jednak strony, pszczelarz powinien uważać na możliwość skażenia produktów pszczelich i samego środowiska ula podczas stosowania środków chemicznych zwalczających chorobę.

Musimy tutaj znaleźć „złoty środek” pomiędzy skuteczną walką z V. destructor, a nieprzeszkadzaniem pszczołom w przygotowaniu się do nadchodzącej zimy.

W dużej części naszych polskich pasiek ostatnie miodobranie ma miejsce w połowie lipca i po tym terminie warunki pożytkowe są bardzo słabe na przeważającej części kraju.

Pomijam tutaj obszary na południu Polski, z których w okresie sierpnia pszczoły potrafią zebrać znaczne ilości spadzi iglastej, ponieważ są to stosunkowo małe obszary, a i aura przez ostatnie lata pszczelarzy nie rozpieszczała. Piszę o tym, aby przypomnieć, że po miodobraniu natychmiast należy uzupełnić tzw. „żelazny zapas” pokarmu, aby matki czerwiły bez zbędnej przerwy.

Przypomnę, że według najnowszych badań, ów żelazny zapas powinien wynosić 5-7,5 kg. Taka ilość pokarmu powinna znajdować się w każdej rodzinie, abyśmy dochowali się zdrowych, dobrze odżywionych zastępów pszczół, które będą stanowiły trzon pszczół zimujących. Pszczoły posiadające dużo tzw. „ciała tłuszczowego” lepiej znoszą trudy zimowli oraz ich próg tolerancji na inwazję roztoczy Varroa jest wyższy.

Najlepszym rozwiązaniem jest wczesne zakarmienie rodzin pszczelich, z takim wyliczeniem, aby zakończyć karmienie syropem do pierwszego września.

Takie zakarmienie rodzin pszczelich pozwoli pszczołom na przerobienie ostatniej porcji pokarmu, a, co najważniejsze, zasklepienie go przed zabiegami chemicznymi, w efekcie których substancje czynne mogą przedostać się do zapasów węglowodanowych.


„Poszyty” pokarm jest mniej podatny na działanie substancji, które mogą powodować obniżenie jego wartości odżywczych, a nawet mogą stać się niebezpieczne dla zdrowia pszczół. Przez lipiec i sierpień powinniśmy starannie przygotować rodziny pszczele do głównych zabiegów varroabójczych w miesiącach wrzesień–listopad.

Bayvarol

Po ostatnim miodobraniu w lipcu należy przystąpić do zwalczania V. destructor, jeśli chcemy zastosować w rodzinach preparaty trzeciej generacji, tzw. kontaktowe. W specyfikach tych substancje czynne są rozpuszczone (inkorporowane) w specjalnym tworzywie sztucznym.

W przypadku Bayvarolu jest to flumetryna w ilości 3,6 mg w jednym pasku do zawieszenia w rodzinie pszczelej. Produkt ten jest szeroko znany w Polsce i wydaje się, że nie trzeba go specjalnie przedstawiać. Chciałbym jednak napisać parę słów na temat jego praktycznego zastosowania.

Wielu bowiem pszczelarzy uważa, że instrukcja stosowania danego preparatu jest czymś zgoła niepotrzebnym i sami dawkują preparaty varroabójcze metodą „na oko”. Takie postępowanie prowadzi do upadków całych pasiek bez względu na to, w jakim rejonie kraju się one znajdują.

Bayvarol jest środkiem kontaktowym – oznacza to, że jego skuteczność zależy od tego, jak często pszczoły będą po nim chodzić i ocierać się – po prostu jak często będą miały z nim kontakt. Dlatego paski te w ilości czterech na rodzinę a dwa na odkład, muszą być zawieszone między uliczkami ramkowymi w pobliżu czerwiu!


Zawieszenie nawet podwójnej ilości pasków, np. w górnym korpusie (miodni) nie przyniesie pożądanych rezultatów. Bardzo często swobodny dostęp do owych pasków wymaga zabrania jednego plastra w ulach korpusowych, tak aby zrobić więcej miejsca pszczołom – wówczas mają one kontakt z obiema stronami paska.

Jeśli jest za mało miejsca w ulu, to pszczoły potrafią „przykleić” owe paski do ramek i znów skuteczność preparatu spada. Pamiętajmy, że chodzi tutaj o to, aby pszczoły „pokryły” swoje ciało substancją czynną, która dopiero wówczas działa na pasożyta.

Wbrew obiegowym opiniom z pasków Bayvarolu nic nie odparowuje do środowiska ula! Dlatego ten preparat jest nazywany kontaktowym – zapewnijmy więc pszczołom dobry kontakt z substancją czynną zawartą w plastikowych paskach, nie czekając na to, że coś z niego odparuje!

Drugim bardzo ważnym aspektem jest czas, na który możemy zawiesić owe paski w rodzinach pszczelich. Wbrew powszechnemu przekonaniu nie wolno tego preparatu zostawiać na okres zimy. Takie postępowanie może doprowadzić do skażenia środowiska ula ponad wszelką miarę oraz doprowadzić do powstania zjawiska lekooporności.

Z całą pewnością pszczelarz, któremu zależy na zdrowiu swoich podopiecznych, jak również na zdrowiu swoich bliskich nie pozostawi pasków Bayvarolu na okres zimowli w ulach. Optymalnym czasem przetrzymywania preparatu w rodzinach pszczelich jest okres od sześciu do ośmiu tygodni.


Dodam również, iż w czasie, kiedy paski Bayvarolu znajdują się w rodzinach pszczelich nie wolno stosować innych preparatów chemicznych do zwalczania Varroa destructor.

Biowar 500

Podobnie jak poprzedni środek, tak i ten specyfik jest dobrze znany wśród pszczelarzy w Polsce. Jego sposób działania jest bardzo podobny do poprzedniego, z tą różnicą, iż na rodzinę stosujemy jedynie dwa paski zawieszone swobodnie jak najbliżej czerwiu.


Substancją czynną rozpuszczoną w specjalnym tworzywie sztucznym jest amitraza w ilości 500 mg w jednym pasku. Swobodny dostęp do substancji czynnej powoduje „pokrycie” ciała pszczół amitrazą i skuteczne zwalczanie pasożyta.

Preparat ten należy przetrzymywać w rodzinach pszczelich osiem tygodni – według producenta, jednak najnowsze obserwacje wykazują potrzebę przetrzymywania Biowaru 500 dziesięć tygodni w rodzinach pszczelich, jak najbliżej czerwiu. Podobnie jak Bayvarol, tak i Biowar 500 możemy zastosować po ostatnim miodobraniu, czyli od końca lipca, aż do września lub nawet października, w zależności od terminu rozpoczęcia leczenia. Właściwe zastosowanie preparatów pozwala osiągnąć skuteczność wahającą się w granicach 90-98%. Zastosowanie niewłaściwe (brak odpowiedniego kontaktu pszczół z substancją czynną, nieodpowiednie miejsce zawieszenia pasków) zmniejsza tę skuteczność o połowę!


Kwas mrówkowy

O zastosowaniu kwasu mrówkowego w walce z Varroa destructor wspomniałem w poprzedniej części tego cyklu. W tym miejscu chciałby jedynie dopowiedzieć, iż jeżeli ktoś z pszczelarzy chciałby zastosować ten środek, to czas po ostatnim miodobraniu jest bardzo dobrym terminem.

Oczywiście przy zachowaniu wszystkich środków ostrożności, o których pisałem wcześniej. Zastosowanie kwasu mrówkowego jest bardzo dobrym rozwiązaniem podczas zintegrowanej metody zwalczania V. destructor.


Proponuję wykonać jeden zabieg po ostatnim miodobraniu, a dwa kolejne na przełomie września i października w odstępach ok. 10-14-dniowych. Pamiętajmy jednak, aby wcześniej przeprowadzić diagnostykę osypu naturalnego pasożyta w rodzinach pszczelich.

Jeśli osyp ów wynosi pięć i więcej sztuk na dobę, to niezwłocznie musimy przystąpić do szybkiego zwalczania choroby w rodzinach pszczelich. W takim przypadku użycie kwasu mrówkowego jest bardzo skuteczne i przynosi dość szybko wymierne pozytywne efekty.

Cały czas bowiem pamiętajmy o ochronie pszczół, które będą zimowały, a wiosną w przyszłym roku zapoczątkują nowy rozwój rodzin. Jeśli uchronimy je przed pasożytem z całą pewnością odpłacą nam swoją ciężką pracą.
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Światełko w tunelu – HopGuard?

Jest to nowy varroabójczy lek oparty na beta-kwasach ekstrahowanych z chmielu, więc wydaje się, że lek ten powinien być bezpieczny dla pszczół, ludzi i środowiska.

Do tej pory specyfik ten jest dopuszczony do obrotu jedynie w Stanach Zjednoczonych, jednak trwają bardzo zaawansowane prace nad zarejestrowaniem go w Unii Europejskiej. Prawdopodobnie zostanie on dopuszczony do stosowania w naszych pasiekach w przyszłym roku.


Lek ma postać podłużnych pasków kartonowych nasączonych mazistą, ciemnobrunatną substancją. Druga generacja tego specyfiku posiada wzmocniony materiał oraz większą ilość substancji czynnej. Pierwsze wkładki były przez pszczoły zgryzane w ciągu 3-5 dni, a substancja czynna wysychała po ok. 4 dniach.

Skuteczność wahała się w granicach 65%, w zależności od terminu zastosowania i ilości czerwiu w rodzinie. Jak zapewnia producent, druga generacja tego lekarstwa jest o wiele skuteczniejsza i bezpieczniejsza w stosowaniu. Według producenta preparat ten można stosować przez cały sezon bez obawy skażenia produktów pszczelich.

Jeśli sprawdzą się prognozy dotyczące tego specyfiku, my pszczelarze powinniśmy otrzymać bardzo dobry produkt w walce z chorobą. W ubiegłym roku w paru polskich pasiekach został zastosowany ten produkt i opinie na jego temat są obiecujące.


Wkładki kartonowe powinny być przetrzymywane w ulach cztery tygodnie jak najbliżej czerwiu. Mankamentem stosowania tego preparatu jest jego konsystencja, która przypomina klej – przylega natychmiast po dotknięciu do każdej niemal powierzchni.

Jest to jednak tylko mała niedogodność i jeśli skuteczność tego specyfiku zostanie podniesiona powyżej 90%, to będzie on godny polecenia.

Varroa sensitive hygiene (VSH)

Wbrew obiegowej opinii nie są to pszczoły olbrzymie, które potrafią uwolnić się od Varroa destructor. VSH – to skrót oznaczający dosłownie higienę związaną z warrozą. Pszczoły takie potrafią rozpoznać i usunąć czerw porażony przez V. destruktor.


Cechę tę przekazuje matka na swoje potomstwo i dzięki odpowiednim pracom hodowlanym można uzyskać pszczoły odporne na chorobę. Zaobserwowano, że w rodzinach z VSH poziom inwazji pasożyta zmniejszył się nawet o 70%. Jest to bardzo dużo, zważywszy, iż jest to działanie samych rodzin pszczelich.

Niestety druga strona medalu wygląda znacznie mniej atrakcyjnie. Koszt jednej matki z VSH to ponad 150 dolarów, a dodatkowo cecha oczyszczania porażonego czerwiu zanika w kolejnych pokoleniach. Dlatego musi być prowadzona praktycznie przez cały czas selekcja w tym kierunku.

Na otarcie łez można dodać, iż pszczoły z VSH są także bardziej odporne na zgnilec amerykański. Sądzę, że w miarę rozwoju nauki i poznawania mechanizmów rządzących w świecie pszczół doczekamy się ras i linii odpornych na większość chorób.


Dwa słowa podsumowania

Lipiec i sierpień to jedne z najważniejszych miesięcy w sezonie pszczelarskim, w których pszczoły wychowują młode pokolenia pszczół do przyszłej zimowli. Od nas pszczelarzy w dużej mierze zależy jak ta zimowla będzie przebiegać.

Czy przyszłą wiosną będziemy mieli ule pełne pszczół, czy też w pasiece będzie panować grobowa cisza. Zastanówmy się nad tym problemem i zacznijmy zwalczać Varroa destructor metodą zintegrowaną, nie ograniczając się do jednego zabiegu w czasie całego roku.

Pamiętajmy jednocześnie, że produkty pszczele z naszej pasieki trafiają na nasze stoły i spożywamy je wszyscy!

Dariusz Karwan
kaczor33@op.pl


Gospodarka pasieczna inaczej w ulach korpusowych, cz. III

W ostatniej części art. przestawię czytelnikom czym są pszczoły zimowe, jak właściwie powinniśmy karmić rodziny pszczele oraz jak nasze pszczoły należy leczyć. 

Mam nadzieję, że opisana przeze mnie w trzech częściach gospodarka w ulach korpusowych w jakiś sposób nakreśli koleżankom i kolegom pszczelarzom, że można gospodarować inaczej niż do tej pory czynili to nasi ojcowie. Tym samym nasze działania będą korzystniejsze dla pszczół, bo dostosowane do zmieniającej się aury i samych pszczół.
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Fot. 1. Dawka syropu cukrowego jako uzupełnienie żelaznego zapasu. Na zimowlę rodzina dostaje trzy takie dawki po 5 l każda. fot.© Przemysław Grobelny




Pszczoła zimowa

Z uwagi na ogólnie znane wszystkim pszczelarzom zjawisko reinwazji, pasożyty, jakie zostaną naniesione przez pszczoły lotne będą się rozwijały w naszych rodzinach pszczelich, ale ich populacja już nie zagrozi pszczole zimowej. U mnie, z uwagi na to, iż po lipie nie ma jakichś znaczących pożytków, rodziny pszczele podsycam rozwojowo. 

Takie działanie ma u mnie na celu doprowadzenie rodzin do jak największej siły przed układaniem gniazd na zimę. 

O samym podsycaniu rozwojowym już pisałem na łamach „Pasieki”, więc tylko króciutko przypomnę, iż podaję co drugi, trzeci dzień 300 ml syropu cukrowego w proporcji 1:1 z wodą lub gotową paszę w takiej samej dawce, z tym, że na syropie cukrowym rodziny intensywniej się rozwijają (minusem syropu cukrowego jest to, iż należy go podawać po ustaniu lotów pszczół, by nie dochodziło do rabunków). 



Takie podsycanie rozwojowe daje mi pewność, iż rodziny właściwie się rozwijają, a podawane dawki syropu nie są przenoszone jako nadmiarowa ilość do plastrów, odparowywane i poszywane, a są spożytkowywane na bieżąco. 

Takie też dawki są dla pszczół ilością, która w przypadku wystąpienia pożytku spadziowego, który często bywa nagły i intensywny w moich stronach (spadź liściasta ze śliw, a często i z lip) nie spowoduje, iż miód zostanie zafałszowany. Gdy występuje spadź przerywam podsycanie, jeśli nie wystąpi, to podsycam rozwojowo do 20 sierpnia. 

Pomiędzy 20 a 25 sierpnia uzupełniam w rodzinach pszczelich żelazny zapas (minimum 5-6 kg w przeliczeniu na suchą masę) podając albo 8 kg gotowej paszy albo 5 kg cukru w roztworze 2:1 z wodą (fot. 1.). 

Leczenie po okresie bezczerwiowym oraz podsycanie rozwojowe daje mi silne rodziny, wolne od dużej ilości Varroa d. składające się z pszczół zimowych, które w 98% są osobnikami niemającymi uszkodzonych płytek chitynowych. 



Takie pszczoły we właściwej sile (minimum 20 ramek wlkp. obsiadanych na czarno na dzień 25 sierpnia) dają mi pewność, iż rodziny bezproblemowo przezimują.


Karmienie na zimę i leczenie

Po 25 sierpnia w mojej pasiece przystępuję do układania gniazd zimowych. Wstępnie - jak już pisałem w poprzednich wydaniach czasopisma – gniazda zimowe układam, a raczej dobieram plastry, na których pszczoły będą zimowały już w połowie lipca, gdy matki zaczynają czerwić na pszczoły zimowe. 
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Fot. 2. Karmienie na zimowlę Apifoodem. fot.© Przemysław Grobelny


W sierpniu dokonuję tylko rutynowej kontroli tych plastrów, jakości czerwienia matek, ilości zgromadzonej pierzgi. Zimuję silne rodziny pszczele na 10 ramkach wielkopolskich (8 z suszem i 2 z węzą), więc karmię rodziny pszczele mające w gnieździe 8 ramek. 

Rodziny, które miały wcześniej uzupełniony żelazny zapas, o którym pisałem wyżej, dostają po 10 kg cukru w roztworze wodnym 3:2 w trzech dużych dawkach lub jednorazowo 10 kg syropu izoglukozowego, co jest odpowiednikiem ok. 8 kg cukru w przeliczeniu na suchą masę (fot. 2.). 

Po zakończeniu karmienia dokładam jako skrajne ramki z węzą i podstawiam pod gniazdo pusty półkorpus jako poduszkę powietrzną na okres zimowli. Półkorpus daję z uwagi na to, iż stosuję niskie dennice osiatkowane, które są otwarte na okres zimowli (mają wysunięte wkładki dennicowe). 

Na gniazdo natomiast kładę albo powałki podbite folią z wyciętymi otworami na trzy lub pięć pajączków, albo samą folię ogrodniczą, tak ułożoną, by zakrywała ona tylko ramki z suszem, a nie zakrywała ramek skrajnych dołożonych z węzą (służących jako zatwory). 



Folia spełni rolę powałki (pszczoły jeszcze przed zimowlą pobudują sobie pod nią mostki woskowe, by łatwo się przemieszczać) i jednocześnie poidła na wiosnę, gdzie nie ma jeszcze możliwości, by pszczoły wyleciały po wodę, a jest ona potrzebna na rozwój czerwiu. 

Leczę jesienią wszystkie rodziny (i te, które były leczone po lipie, i te utworzone z odkładów, które doszły do siły). Leczenie rozpoczynam po zakończonym karmieniu od zasunięcia wkładek dennicowych i zamknięcia pajączków w powałkach. Każda rodzina z uwagi na znajdujący się w nich czerw zostaje potraktowana Apiwarolem. 

Jeśli rodziny mamy całkowicie zakarmione, a gniazda właściwie dostosowane do siły rodzin, ilość czerwiu w połowie września, gdy skończymy karmić jest bardzo nieznaczna (często jest to ok 10-15 cm2 na jednej centralnej ramce gniazda) i wtedy wystarczy jedno odymienie po wygryzieniu się tychże pszczół. 

Jeśli będzie ciepła jesień i dni lotne w październiku, to pod koniec października lub na początku listopada można jeszcze po jednej tabletce Apiwarolu spalić w każdej rodzinie pszczelej, by wyeliminować roztocza, jakie pszczoły naniosły „z pola” – wspomniana wcześniej reinwazja, choć w przypadku moich rodzin pszczelich nie jest to konieczne, ponieważ wczesną wiosną i tak usuwam pierwszy czerw, o czym pisałem już na łamach „Pasieki”. 



Takimi działaniami minimalizuję stosowanie w swojej pasiece chemii, jaką jest niezaprzeczalnie Apiwarol, który póki co, jest jak na razie jedynym skutecznym lekiem w walce z Varroa destructor.


Przemysław Grobelny
przemyslawgrobelny@wp.pl
tel. 500 106 300


Jak dobrze mieć sąsiada
(oby nie za silnego!)

Tytułowe słowa piosenki Agnieszki Osieckiej wyśpiewanej przez Halinę Kunicką wraz z odautorskim komentarzem w zasadzie charakteryzują sąsiedzkie „stosunki” panujące w naszych pasiekach. 

Ze względu na nienaturalne zagęszczenie – z punktu widzenia biologii pszczół, które w naturalnym środowisku żyły w dużym rozproszeniu – bliskie sąsiedztwo rodzin pszczelich prowokuje pszczoły do wzajemnego rabowania się. 

Zjawisko to nasila się w warunkach braku pożytków oraz gdy obok rodzin bardzo silnych mamy w pasiece rodziny słabe.
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Fot. 1. Podpis: Rodzina broniąca się przed silnym rabunkiem (na płycie widoczne zabite pszczoły). fot.© Maciej Winiarski


Zjawisko to w przyrodzie, a nawet w życiu społecznym jest powszechne. W królestwie roślin, osobniki tego samego gatunku bezwzględnie walczą między sobą o dostęp do światła, wody i składników pokarmowych. Wśród zwierząt nawet rodzeństwo walczy między sobą, np. o lepszy dostęp do pożywienia, często doprowadzając najsłabsze do śmierci głodowej. 

Skoro walka między osobnikami tego samego gatunku o przetrwanie jest tak powszechna w przyrodzie, to dlaczego między pszczołami miałoby być inaczej?

Mowa tutaj o rabunkach, które dzielę na trzy podstawowe grupy:



	Rabunki samoistne (bez udziału pszczelarza);

	Rabunki wywołane nieostrożnością pszczelarza;

	Ciche rabunki.




Rabunki samoistne

Jeżeli chodzi o pierwszą grupę, to występują wyjątkowo rzadko, niemniej jednak warto o nich wspomnieć, ponieważ w ostatnim ćwierćwieczu daje się zaobserwować zjawisko powstawania zielonych „pustyń” (z punktu widzenia zainteresowania pszczół). 

Na ogromnych obszarach Niżu Polskiego miedze i polne drogi zostają zaorane i nie ma na nich ani chwastów, ani ziół, natomiast plantacje rolniczo-uprawne utrzymywane są w tak wysokiej kulturze agrochemizacyjnej, że marnego chwaścika w nich nie uświadczy się. 

A przecież po nektarowaniu lipy pszczoły są na bardzo dużej sile i warunkach ciepłej oraz bardzo suchej pogody zaczynają szukać pożytku u swoich sąsiadów. 



Jeżeli pszczelarz na czas nie zareaguje i nie zwęzi radykalnie wylotków, to może się zdarzyć, że w pasiece wszystkie rodziny walczą ze wszystkimi, co prowadzi do poważnego osłabienia pszczół, które już nie zdążą się wzmocnić i wejdą do zimowli mocno osłabione.

Rabunki samoistne zdarzają się też wczesną wiosną. W 2006 roku w pierwszej dekadzie kwietnia wystąpiły silne nocne przymrozki, a podczas słonecznych dni temperatury dochodziły do +25°C i w tych warunkach wystąpił silny, samoistny rabunek. Jak można przeciwdziałać w obu wymienionych przypadkach? 

Przede wszystkim należy silnie zwęzić wylotki uli do szerokości 2 pszczół (nie więcej jak 1 cm), no i… modlić się o deszcz. Ci spośród pszczelarzy, którzy dysponują dużą ilością własnej wody mogą uruchomić deszczowanie pasieki. Naturalny deszcz lub sztuczne jego wytwarzanie uniemożliwiają wzajemne rabowanie się pszczół. 

Po deszczach zazwyczaj rozwijają się jakieś kwiaty i w związku z tym rabunki maleją (pszczoły znajdują inne źródła zaopatrzenia w nektar).

Przy tej okazji stawiam hipotezę, że do nasilenia się rabunków w ostatnich latach przyczyniają się również choroby pszczół. Mam na myśli nie tylko osłabienie części rodzin chorobami, co przekłada się na zwiększone rabunki, ale przypuszczam, że mogą być takie choroby (wywołane drobnoustrojami), które wpływają na system nerwowy pszczół zwiększając ich agresywność. 

W nauce znany jest wpływ zarodźca malarycznego na system nerwowy samic komarów z gatunku widliszek plamistoskrzydły. Otóż, samice widliszka muszą napić się krwi ssaka, aby z jej jaj mogły się rozwinąć larwy tych komarów. Pierwotniaki zarodźca dostają się do centralnego systemu nerwowego komara i zmieniają jej prewerencje w wyborze żywiciela. 

Po prostu, zarażone zarodźcem samice widliszka szukają tylko i wyłącznie możliwości żerowania na człowieku. W ten sposób pierwotniak zabezpieczył sobie w sposób bezwzględny przetrwanie gatunku. 

Obserwowane w ostatnich latach nasilenie rabunków w naszych pasiekach, to nie tylko systematyczne ubożenie pożytków – zwłaszcza w drugiej połowie lata, ale być może jakiś mikroorganizm wpływa na system nerwowy pszczół, sprawiając, że stają się bardziej agresywne – zwłaszcza w stosunku do innych rodzin. 




Podkreślam jednak, że jest to tylko hipoteza wymagająca żmudnych badań i długich obserwacji.


Rabunki wywołane przez pszczelarza

Drugą, zdecydowanie częstszą przyczyną powstawania rabunków jest nieostrożność pszczelarza, w skrajnych przypadkach prowadząca do zniszczenia pasieki. 

Wyraża się ona w:

1. Nieprawidłowym ustawieniu uli, „zachęcającym” pszczoły do odwiedzania sąsiada.

2. Przepszczelenie okolicy, gdzie znajduje się dana pasieka. Jest to na tyle istotna uwaga, że generalnie rzecz ujmując z roku na rok pożytki nam maleją i do tego zjawiska powinna być dostosowywana wielkość pasieki. Dla przykładu podam, że od 35 lat mieliśmy w naszej pasiece stacjonarnej średnio rocznie 80 rodzin i były dobre efekty produkcyjne. 

Jednak po lipie w 2014 roku wystąpił tak silny samoistny rabunek, że postanowiliśmy szybko zmniejszyć pasiekę do 50-60 rodzin w obawie przed powtórzeniem się tej sytuacji w następnych latach. Okolica naszej pasieki silnie zubożała w pożytki, zwłaszcza w drugiej połowie lata;

3. Należy starać się, aby w pasiece nie było słabych rodzin. W związku z tym na nowe rodziny należy osadzać tylko silne roje lub tworzyć bardzo silne odkłady. Jeżeli prowadzimy hodowlę matek, powinniśmy to robić w znacznym oddaleniu od typowej pasieki produkcyjnej, ponieważ istnieje bardzo duże niebezpieczeństwo wyrabowania ulików weselnych.

4. Nie należy utrzymywać gniazd, w których część ramek nie jest obsiadana przez pszczoły. W pasiekach często taka sytuacja występuje wczesną wiosną. Dla przykładu, wchodzące w zimowlę pszczoły obsiadały 9 ramek wielkopolskich, a na wiosnę na wskutek zimowego osypu pszczół, obsiadają tylko 6 ramek. 

Ta rodzina nie będzie broniła nieobsiadanych ramek i po ich wyrabowaniu, rabujące pszczoły zaczną walczyć z broniącą się rodziną o możliwość rabowania następnych ramek. W tej sytuacji należy jak najszybciej usunąć zbędne ramki i oczywiście zwęzić wylotki.

5. Przeglądy rodzin pszczół. Od rana można je przeprowadzać tylko w przypadku wystąpienia pożytków, ale często zdarza się, że w pewnym momencie pożytek urywa się, np. powietrze staje się zbyt suche. Przegląd należy natychmiast przerwać i w przeglądanej rodzinie zwęzić wylotek. 

Należy zauważyć, że najbezpieczniej jest wykonywać przeglądy późnym popołudniem, bo zbliżające się ciemności przerywają rabunek. Już zupełnie niedopuszczalną praktyką jest opieranie o ul jednej lub dwóch ramek wyjętych z gniazda na czas przeglądu. Przy przeglądach zawsze musi nam towarzyszyć transportówka.

6. Nieszczelność uli, zwłaszcza drewnianych – pszczoły rabujące chętnie korzystają z okazji wypadnięcia sęka, czy szczeliny wywołanej wypaczeniem deski, bo tam nie ma pszczół-wartowniczek. Najlepszą sprawą jest wymiana uli starych na nowe, ale to wiąże się ze znacznymi kosztami. 

Należy już przy pierwszym masowym oblocie dokładnie obejrzeć ule i pozatykać spostrzeżone nieszczelności. Nie zgadzam się z poglądem wyrażanym przez wielu pszczelarzy, że rabujące pszczoły są czarne dlatego, że wielokrotnie przeciskały się przez wąskie szczeliny i przez to straciły swoje włoski. 




Wydaje mi się, że pod koniec swego życia (stare pszczoły mogły utracić włoski na skutek wytężonej pracy) pszczoły są już tak wypracowane i za słabe, aby lecieć za wziątkiem w pole. O wiele łatwiej jest  podkraść miód od sąsiada. 

Za dwa lub trzy dni skończy się ich życie, ale te pszczoły prawie do końca chcą być przydatne dla macierzystej rodziny i dlatego cały czas kręcą się po pasieczysku w poszukiwaniu okazji do kradzieży miodu;

7. Częstą przyczyną wywoływania rabunków jest miodobranie, przy czym nie zawsze z winy pszczelarza. Przecież najczęściej nie mamy na tyle suszu (pustych plastrów), aby móc wstawiać je w miejsce wyjętych ramek z miodem. Po wykręceniu miodu wstawiamy ramki, które wprawdzie są puste, ale wszystkie komórki po miodzie są nim oblepione. 

Miód dość intensywnie pachnie i prowokuje pszczoły do rabunku, dlatego bardzo dobrze jest kłaść na powałkę ula mokre płótno (woda parując tłumi zapach miodu) oraz dobrze jest jak przy miodobraniu pracują dwie osoby (ta druga cały czas dymem odpędza pszczoły). 

Najlepiej jest wybierać miód późnym popołudniem, bo w razie rabunku noc ukróci niecne zamiary rabusiów. Jeżeli po lipie nie spodziewamy się pożytków produkcyjnych, to lepiej przeczekać niekorzystny okres (słoneczna pogoda) i wybrać ten miód, kiedy warunki atmosferyczne się zmienią, ponieważ w ulu miód lipowy nie skrystalizuje.

Najlepszą aurą z punktu widzenia wybierania miodu jest chłodna (ale nie zimna!) pogoda z leciutko mżącym deszczem. Jeżeli z jakichś przyczyn musimy brać miód lipowy podczas upalnej pogody, to najlepiej to robić wieczorami;

8. Karmienie pszczół. Przed przystąpieniem do karmienia bezwzględnie zwężamy wylotki. Gdzie są silne rodziny to o połowę, a przy nieco słabszych aż o ¾. W pasiekach zawodowych, w których nalewa się syrop do podkarmiaczek przy pomocy pistoletu (taki sam jak do paliw płynnych), to możliwość rozchlapania syropu poza ul jest minimalna. 

Poza tym, czynność ta jest wykonywana bardzo szybko – dlatego możemy karmić pszczoły niezależnie od pory dnia. W pasiekach stacjonarnych bezpieczniej jest karmić pszczoły wieczorem. Jeżeli chodzi o tzw. syropy przemysłowe dla pszczół, to w zasadzie karmić można nimi przez cały dzień, jednak w przypadku wystąpienia suchych, upalnych dni – bezpiecznie tą czynność jest przełożyć na godziny wieczorne. 

Wprawdzie są to syropy bezwonne, ale przy takiej pogodzie setki pszczół penetruje teren w poszukiwaniu łatwego łupu. Z drugiej zaś strony, obdarowana rodzina pszczela każdego rodzaju syropem okazuje nadzwyczajne ożywienie, co wskazuje drogę rabusiom, zatem powtórzę, że podczas upalnej i bezpożytkowej pogody bezpieczniej jest przenieść czynność karmienia na późne godziny popołudniowe lub zgoła wieczorne;




9. Pod żadnym pozorem nie wolno osuszać ramek z miodu. Pszczoły szybko uczą się zapachu miodu i po osuszeniu pustych ramek idą za zapachem do sąsiadów i zaczyna się „rzeź niewiniątek”. Osuszanie pustych ramek może nam się udać kilka lub kilkanaście razy, aż w końcu trafimy na taki układ pogody, że z braku pracy pszczoły już będą rozdrażnione i nieszczęście mamy gotowe.


Ciche rabunki

Ciche rabunki w pasiekach są dość powszechne, jednak przez większość pszczelarzy są marginalizowane – chyba dlatego, że szkody przez nie wywoływane są najczęściej odwleczone w czasie, a w trakcie tego procederu tylko wprawny pszczelarz może odróżnić pszczołę rabującą od pszczół należących do danej rodziny. 

Każdej wiosny w naszej pasiece maluję przody uli. Rzecz jasna, muszą one być malowane ekologicznymi farbami, które są wodnymi roztworami chemicznymi – dopuszczonych do kontaktu z żywnością. Oczywiście, farby te nie są trwałe i narażone na zmienne warunki atmosferyczne – ulegają częściowemu zmywaniu. 

Ponadto malowanie przednich ścian uli pełni też funkcję dezynfekującą. Niekiedy ta czynność przeciąga się aż do lotów pszczół – przy czym zauważyłem, że farby te są nieszkodliwe dla moich podopiecznych, ale trwale znaczą pszczoły. W związku z tym świadomie zacząłem znaczyć pszczoły i co się okazało? 

W pasiece było kilka rodzin, które „rozsyłały” część pszczół do dalszych lub bliższych sąsiadów, gdzie wchodziły przez nikogo niezaczepiane i wracały do macierzystych uli obładowane miodem. Niestety, na 80 rodzin zawsze znajdziemy 5-6 rodzin „wyspecjalizowanych” w cichych rabunkach i trochę więcej, 7-8 do 10, które bez żadnego oporu pozwalają na wyniesienie całych zapasów pokarmu węglowodanowego. 



Te pierwsze wchodzą do zimowli przeładowane zapasami, a te drugie mają ich zbyt mało lub nie mają wcale i muszą zginąć z głodu. Głównie na tym polega szkodliwość cichych rabunków. Pszczelarz obficie karmi na zimę całą pasiekę i jest przekonany, że z głodu pszczoły nie zginą, kiedy nagle okazuje się, że kilka rodzin padło. 

Niestety, w literaturze przedmiotu nie udało mi znaleźć wyjaśnienia przyczyn istnienia cichych rabunków. Niektórzy pszczelarze sugerują, że ciche rabunki powstają, gdy rodziny nie są wyrównane w sile przed zimowlą. Wydaje mi się, nie jest to jedyna przyczyna występowania cichych rabunków. 

W czasie długiej już – niestety – mojej praktyki pszczelarskiej spotykałem silne rodziny wyrabowane niemal kompletnie. Dlaczego nie obroniły swoich zapasów przed cichymi rabusiami? Przykro mi, ale nie mam na to pytanie jednoznacznej odpowiedzi. 

Wydaje mi się, że wszystko zależy od feromonu matczynego – jeżeli jest on słabiej wydzielany przez królową pszczół, to reakcja pszczół-wartowniczek na obcą pszczołę nie jest zbyt energiczna, bo zapach własnych pszczół nie jest ostry, czy nawet wręcz „rozmazany” i fakt ten pozwala obcym pszczołom na bezpieczne wnikanie do takiej rodziny. 




Jednak jest to kolejna hipoteza wymagająca naukowej weryfikacji.


Jak można przeciwdziałać rabunkom?

Najważniejsza jest profilaktyka, która została omówiona w poprzednim fragmencie artykułu.
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1. W przypadku, kiedy pszczelarz pracuje zawodowo lub też musi dojeżdżać do swojej pasieki wiele kilometrów, bardzo niebezpieczne są samoistne rabunki. Dlatego powinniśmy nasłuchiwać prognoz pogody i na wiosnę, kiedy spodziewamy się oblotu pszczół pozostawiamy pasiekę ze zwężonymi wylotkami oraz robimy to samo pod koniec kwitnienia lipy. 

Jeżeli mamy pasiekę w miejscu zamieszkania, to na wiosnę zwężamy wylotki dopiero po masowym oblocie pszczół.

2. O wiele trudniejsza jest sprawa, gdy mamy do czynienia z jawnym rabunkiem. Aby być pewnym, która rodzina jest rabusiem, możemy przez chwilę posypywać pszczoły na wylotku mąką, co pomoże zlokalizować rabusiów. Najlepszą metodą jest zabranie rabującym rodzinom matek na 1-2 dni. Rodziny te prawie natychmiast przestają rabować.

3. Niekiedy (głównie z braku czasu na przegląd) rabowaną rodzinę starannie otulam szmatami, nie zostawiając nawet szpary. Uprzednio, na wylotek – rzadziej do ula – wkładam naczynie z wodą. 

Przed samym zachodem słońca odsłaniam ten ul, aby rabujące pszczoły mogły wrócić do siebie i wracające pszczoły z pola rodziny rabowanej mogły wrócić do swego domu. W ten sposób możemy przetrzymać rabowaną rodzinę do 5-6 dni.

4. Metoda kombinowana, tzn. przestawienie rodziny rabowanej z równoczesnym jej osłonięciem. Okres izolacji można skrócić do dwóch lub trzech dni.

5. Oparcie o ściankę ula na pomoście rodziny rabowanej czystej szyby. Pszczoły-rabujące są „uradowane”, że udało im się nabrać miodu i z życiem ujść, z rozpędu tłuką się o szybę i dłuższą chwilę trwa, zanim uda im się wylecieć na zewnątrz. Swoje pszczoły szybko uczą się omijać niewidoczną przeszkodę. 

Niestety, nie darmo podziwiamy mądrość pszczół i również rabusie uczą się omijać niewidoczną przeszkodę.

6. Zamiana uli rodziny rabowanej z rabującą jest skuteczną metodą pod warunkiem, że w pasiece jest niewielka skala tego zjawiska (kilka uli rabujących i kilka obrabowywanych).




7. Karmienie rodzin rabujących rzadkim syropem. Metoda ta jest o tyle niedogodna, ponieważ w warunkach sprzyjających powstawaniu rabunków możemy ul otworzyć dopiero wieczorem, a rabunek zaczyna się przed południem. Ponadto, rodzinę rabującą musimy karmić kilka razy, tak aby zapomniała swą potrzebę rabowania.

8. Jeżeli uda nam się zauważyć jakąś prawidłowość pokoleniową w skłonności do wywoływania rabunków, to nie wolno z takich rodzin pozyskiwać materiału hodowlanego. Uwaga ta szczególnie jest istotna dla hodowców matek, którzy powinni takie rodziny eliminować z procesu hodowlanego.

9. Zastosowanie izolacji przestrzennej, tzn. wywiezienie z pasieczyska rabujących rodzin i ustawienie ich o 2-3 km dalej. Dla ogromnej większości pszczelarzy stacjonarnych metoda ta jest bezużyteczna ze względu na brak możliwości technicznych (brak odpowiedniego pojazdu) i na koszty (nie opłaca się wynajęcie transportu). 

Tak więc, najlepszą metodą jest profilaktyka, a jeżeli już nam zdarzy się takie nieszczęście to musimy uciekać się do metod klasycznych omówionych w punktach od 1 do 7;

10. Innym rodzajem izolacji przestrzennej jest zabranie rodzin rabowanych i wstawienie do jakiegoś pomieszczenia, np. drewniana wiata, stodoła, strych, nieużywany pokój, magazyn lub namiot foliowy (w ostateczności). Wykorzystujemy tutaj dość niezwykłą właściwość, jaką jest niechęć przebywania robotnic w zamkniętych przestrzeniach – oczywiście z wyjątkiem macierzystego ula. 

Podam przykład. W 2011 r. otrzymałem zbyt późno 6 cennych matek. Było już po lipie. Założyłem w specjalnych ulikach 5-ramowe odkłady. Zaczął się rabunek tak straszny, że myślałem, iż stracę pszczoły i matki. Żadne zabiegi nie pomagały – rodzinki były zbyt słabe, aby obronić się przed rabunkiem. 

Wyniosłem je do starej wiaty, która nawet nie była szczelna. Rabunek natychmiast ustał. Dopiero w październiku wyniosłem je do pasieki i przełożyłem do dużych uli. Wszystkie rodziny przezimowały. Uciekając z pszczołami do jakiegoś pomieszczenia należy pamiętać, że pszczoły muszą wylatywać na zewnątrz i należy zapewnić im jakiś otwór, np. lekko uchylone okno, albo wyłamany fragment lub wyjęta cegła w murze. 

Najgorszym rozwiązaniem jest schowanie uli rabowanych do foliowego namiotu. Po prostu jest w nim zbyt gorąco i dlatego należy zabezpieczyć bardzo dobrą wentylację.

W zasadzie nie potrafimy przeciwdziałać cichym rabunkom. Natomiast możemy niwelować negatywne skutki tego zjawiska. Ostatni przegląd sprawdzający stan zapasów w ulach wykonuję późną jesienią. Znaczę te ule, które mają mało zapasów lub nie mają ich wcale. 

Gdy nadejdą chłody, czyli temperatury, przy których lot pszczół ustaje, podaję na powałki tych uli 2-3 kg ciasta miodowo-cukrowego. Pszczołom ta ilość wystarcza do stycznia i około połowy tego miesiąca znowu podaję ciasto i ponownie w lutym oraz, jeżeli potrzeba – jeszcze raz w marcu. 

W ten sposób obrabowane rodziny są uratowane od śmierci głodowej. Warto podkreślić, że przy podawaniu ciasta miodowo-cukrowego temperatura zewnętrzna nie ma znaczenia, pod warunkiem jednakże, że im zimniej, tym ostrożniej tę czynność wykonujemy. Rzecz jasna, ten sposób karmienia pszczół nie może zastąpić jesiennego karmienia pszczół syropami. 



Dominantą w cieście jest sacharoza (ponad 80% suchej masy) i jej rozkład na glukozę i fruktozę niepotrzebnie wyczerpuje pszczoły zimowe. Ale drugą alternatywą jest śmierć głodowa obrabowanej rodziny.


Podsumowanie

Rabunków nie wolno lekceważyć. W postaci ostrej prowadzą do zagłady wielu rodzin obrabowywanych, a i rodziny rabujące wychodzą z takiej akcji osłabione, bo zanim zostanie przełamana obrona atakowanej rodziny, również wiele pszczół-rabusiów ginie. 

Warto też zwrócić uwagę, iż rabunki są istotnym elementem roznoszenia chorób w pasiece z warrozą na czele. Obca pszczoła, która dociera do komórek z miodem na dłuższą chwilę nieruchomieje w trakcie pobierania miodu. Daje to okazję samicom V. destructor do przejścia na nią. 

Jest to ten rodzaj szkodliwości pszczół rabujących, na którą jeszcze zbyt mało zwraca się uwagę. Zatem, róbmy wszystko, aby w naszych pasiekach rabunki były wyeliminowane. Przynajmniej te w ostrej postaci tego zjawiska.



dr inż. Maciej Winiarski


Maksymalizacja zysków z prowadzenia gospodarki pasiecznej

Trudno precyzyjnie oszacować liczbę osób zajmujących się pszczelarstwem w Polsce. Dane w rejestrach weterynaryjnych nie zawsze są zaktualizowane. Nie wszyscy pszczelarze są zrzeszeni w organizacjach, które dysponują listami swych członków. Taka przynależność nie jest obligatoryjna i nie każdy uznaje ją za celową. 

Można więc jedynie szacunkowo przyjąć, że pszczelarzy w naszym kraju jest prawie 58 tysięcy. Zgodnie z klasyfikacją unijną, z tej rzeszy jedynie co 330 osób to zawodowcy. Średnia wielkość pasieki to statystycznie 24 ule.


Cóż zatem sprawia, że prawie wszyscy traktują to zajęcie jako hobby lub, w najlepszym przypadku, sposób na dorobienie paru groszy? Gdy nie wiadomo o co chodzi, to chodzi o pieniądze. Zapylanie ma wymierny wpływ na poprawę plonowania. Wie o tym każdy poważny sadownik czy plantator rzepaku lub innej uprawy owadopylnej. 

Samo w sobie jest jednak relatywnie nisko dochodowe. Zastanówmy się przez chwilę, co robić, aby pieniądze płynęły do właścicieli pasiek szerszym, bardziej wartkim strumieniem. Z rozważań wyłączona zostanie hodowla pszczół, a nacisk położony będzie na szereg zagadnień jej towarzyszących, których znaczenie tak często jest marginalizowane.
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Przygotowanie do sezonu

Zaraz po zakończeniu jesiennego leczenia pszczół, gdy pogoda nie pozwala na prace na zewnątrz, należy zabrać się za porządki. Dotyczy to pracowni i magazynu pasiecznego. Listopadowe słoty i przymrozki to doskonały moment na przeniesienie się z pracami pod dach i odłożenie rekwizytów pszczelarskich na swoje miejsca. 

Najlepiej, gdy pajączki, korki, kraty i wszystkie inne sprzęty mają swe przypisane na stałe szuflady i wieszaki. Jakże często w maju i czerwcu podczas przeglądu okazuje się, że potrzebujemy dodatkowej drobnostki. Zamiast szukać jej i tracić cenny czas, wystarczy pójść w doskonale znane miejsce i w ciągu minuty ją wydobyć. 



Planując jedne duże zakupy zaoszczędzić można także sporo pieniędzy na dojazdach do pszczelarskiego sklepu lub kosztach przesyłek kurierskich.

Posegregowanie sprzętów daje pasiecznikowi także możliwość ich policzenia. Na tej podstawie można zaplanować zakupy przed nadejściem wiosny. Czyniąc to, warto zawsze założyć pewną nadwyżkę. Coś może się zepsuć, czasem coś zginie. Na te okoliczności potrzebny jest zapas. 

Uporządkowanie sprzętu pasiecznego to także okazja na ocenę jego stanu technicznego. W szczególności powinno to dotyczyć środków transportu. Jeśli w gospodarstwie pasiecznym wykorzystuje się specjalistyczne lawety pszczelarskie, to kiedy, jeśli nie zimą, dokonać zabezpieczeń przed korozją, usprawnień mocowań pasów lub przeglądu instalacji oświetleniowej i ogumienia.

To wszystko jest niby takie oczywiste, banalne. Kiedy jednak liczba pni w pasiece przekroczy 20-30, to sprawy te bardzo skracają pracę. Ze wzrostem efektywności podnosi się przecież potencjał produkcyjny, co przekłada się na możliwości wygenerowania większych dochodów i w konsekwencji najczęściej także poprawy zyskowności.



Zaplanowanie wędrówek

Trudno mówić o osiąganiu wysokiego zysku w oparciu o model gospodarki wyłącznie stacjonarnej. Towarowa pasieka powinna w znacznej części być mobilna. To pozwoli na lepsze wyzyskanie potencjału pszczół oraz poprawi ich rozwój.
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W pierwszej kolejności należy zastanowić się nad harmonogramem wędrówek. W oparciu o sekwencję zakwitania roślin trzeba zaplanować liczbę możliwych transferów pszczelich rodzin. Z reguły jest do wykorzystania 4-5 pożytków w sezonie poza miejscem zimowania pasieki. 

Termin rozkwitnięcia rzepaku, wedle moich obserwacji, w centralnej Polsce może przypadać od 18-20 kwietnia aż po długi weekend majowy. Kolejność pożytków będzie zawsze taka sama i to ona podpowie nam, kiedy dokładnie przemieścić nasze podopieczne.

Te lokalizacje powinny zawsze być uprzednio rozpoznane. Chodzi tu o areał uprawy, jakość pastwiska, zagrożenia, napszczelenie okolicy i dojazd. Nie słychać obecnie nic o większych ogniskach zgnilca, ale kategorycznie unikać należy obszarów zapowietrzonych. Osobiście staram się zawsze o miejsce ogrodzone, a najlepiej jeszcze monitorowane. 




Aby pasieka mogła tymczasowo stacjonować w takim miejscu, konieczne jest uprzednie ustalenie z właścicielem lub administratorem zasad dzierżawy gruntu.

Najlepiej jest spisać je w formie umowy. Taki dokument może nas zabezpieczyć przed przymusowym opuszczeniem miejsca w razie zmiany zdania przez jego właściciela. Czasem mam wrażenie, że osoby, z którymi się umawiam nie zdają sobie do końca sprawy z faktu, że transfer fragmentu pasieki do nowej lokalizacji to dość złożony projekt logistyczny. 

Wymaga on dobrej organizacji czasu pracy, zaangażowania środków transportu, a przede wszystkim pracy własnej pszczelarza a w pewnych okolicznościach także pracy najemnych asystentów. Kiedyś zdarzyło mi się, że poproszono mnie o usunięcie uli na dwa dni. Potem, oczywiście, mógłbym przywieść pszczoły z powrotem. 

Te dwa dni przypadły na sam środek pozyskiwania miodu gatunkowego – w nadstawkach było dużo nakropu, ale był zupełnie nieposklepiony. Starałem się tłumaczyć, że taka przerwa kompletnie zrujnuje moje plany i zniweczy pracę pszczół. Niestety, nie przyniosło to rezultatu. Pasiekę wywiozłem gdzie indziej, już na stałe.




Budowa własnej marki

Intensywna gospodarka pasieczna daje pozytywne rezultaty produkcyjne. To jednak tylko połowa sukcesu. Pszczele produkty trzeba jeszcze dobrze sprzedać. Z tego względu warto inwestować czas i środki w budowę konsumenckiej świadomości naszej obecności na rynku. Jest to proces długotrwały, lecz opłacalny. 

Potrzebne są do tego kanały komunikacji. Można prezentować swe produkty na lokalnych imprezach i festynach, można prowadzić spotkania informacyjne. Sam prowadzę blog dedykowany moim stałym i przyszłym klientom. Mogą za jego pośrednictwem śledzić proces powstawania miodu, oglądać zdjęcia z przeglądu rodzin czy filmy z miodobrania lub odlewania świec. 

Obecnie coraz szersze możliwości, i w dodatku zupełnie bezpłatnie, oferują portale społecznościowe. Obserwować można ostatnio pojawienie się licznych fanpage’ów pasiek i organizacji pszczelarskich. To wszystko buduje więź, poczucie lojalności wobec marki.

Dzięki temu i sprzedaży za pośrednictwem sklepów internetowych, produkty w ciągu 2-3 dni bez problemu trafiają do miejsc odległych nawet o kilkaset kilometrów od miejsca powstania. Poprzez właściwą komunikację stworzyć można nieograniczony rynek zbytu. 

Pamiętać trzeba jednak przede wszystkim o klientach powracających. Na przestrzeni lat każdy z nich wyda w naszej pasiece tysiące złotych. Warto więc do zamówienia na kilka słoików miodu dołożyć małą woskową świecę lub torebeczkę propolisu. Jest to inwestycja w przyszłe doskonałe relacje.




Dobry produkt to nie wszystko. Ważna jest także jego oprawa wizualna. Starannie zaplanowana etykieta i banderola na słoikach wytworzy poczucie profesjonalizmu. 

Nieestetycznie podany produkt w czasach wysycenia rynku i wzmożonej konkurencji oraz importu miodu spoza krajów Unii Europejskiej skazany jest na mniejsze zainteresowanie, niższy popyt. Nieważne, że będzie się odznaczał doskonałymi cechami.

Warto także skorzystać ze szkoleń miękkich w zakresie CRM. Termin ten oznacza kompleksowy zestaw rozwiązań, instrumentów i procedur poprawiających jakość obsługi klienta. Globalne korporacje wydają fortuny na szkolenia swoich pracowników w kierunku doskonalenia umiejętności budowy obopólnej satysfakcji ze współpracy z konsumentem własnego produktu. 

Czasem zadziwia nas sposób w jaki zostaliśmy potraktowani, obsłużeni. Może znamy sprzedawcę, który jest mistrzem w swoim fachu? Jeśli tak, to zastanówmy się co takiego sprawia, że czujemy się tak dobrze, gdy osoba ta poświęca nam swój czas. 

Potem postarajmy się przynajmniej pewne elementy zachowania tego kogoś wdrożyć w nasz własny sposób obsługi klientów. Podpatrzenie i adaptacja tych dobrych praktyk powinno szybko zaprocentować.

Szkolenia miękkie poprawiają umiejętność obsługi klienta. Są one jednak dość złożone merytorycznie, szerokie tematycznie. Na dłuższą metę stanowią doskonałą inwestycję w siebie. Jeśli jednak potrzebny jest doraźny, błyskawiczny efekt, to należy zainteresować się treningiem typowo sprzedażowym. 

Często całkiem dobre sesje można odbyć za darmo lub za symboliczne opłaty. Żeby się o nich dowiedzieć, wystarczy czasem po prostu zapytać znajomego przedstawiciela handlowego. Taka osoba przeszła zapewne długi proces edukacji w swej profesji i doradzi nam to, co jest dobre, opłacalne. 



Ostrzeże nas także o szkoleniach będących niczym więcej niż tylko zwykłą stratą czasu i pieniędzy. Umiejętność rozmawiania z klientem, wysondowania jego potrzeb i zamknięcia sprzedaży to kluczowe elementy podniesienia zyskowności.


Optymalizacja instrumentów sprzedaży i polityka cenowa

Nie ma uniwersalnej metody dystrybucji. Decydującym czynnikiem jest skala produkcji. W mojej amatorskiej 40-pniowej pasiece miód oferuję z domu, w miejscu pracy i w sklepie na stronie internetowej pasieki. Są to rozwiązania wystarczające. 

Większe gospodarstwa wystawiają swe produkty na świętach pszczelarskich, festynach, dniach pszczelarza o różnym zasięgu. Niedoceniane są rolne rynki hurtowe, jak np. Bronisze pod Warszawą czy Zjazdowa w Łodzi. Można tam sprzedawać miód z samochodu, a najwięksi producenci i grupy pszczelarzy mogą przecież pokusić się o wynajem boksu i zatrudnienie sprzedawcy.

Kanały sprzedaży trzeba ponadto dobrać tak, aby nie zamrażać w formie miodu gotówki, która mogłaby pracować znacznie efektywniej gdzie indziej. Znam przypadki pszczelarzy, który w lata obfitego nektarowania roślin nagromadzili spore nadwyżki miodu, którego nie byli w stanie sprzedać. 

Są to wieloletni pszczelarze, więc nie było to dla nich powodem do zmartwień. W końcu przyszedł bowiem kiepski rok, czas słabych zbiorów. Okazja do zbycia rezerw nadarzyła się sama. Z ekonomicznego punktu widzenia nie jest to jednak rozwiązanie najfortunniejsze. 

Lepsze efekty można uzyskać prowadząc racjonalną, aktywną sprzedaż, a pozyskane środki inwestując w sposoby zabezpieczania się na wypadek „chudych” lat. 

Sprowadzenie lepiej dostosowanych do taśmy pożytkowej i prowadzonej gospodarki pasiecznej matek, modernizacja pasieki, wyszukanie lepszych miejsc do wywożenia owadów, poprawa ergonomii pracowni pasiecznej – to wszystko przyniesie więcej korzyści niż kilkaset słoików zeszłorocznego miodu w magazynie. 

Jeśli chcemy maksymalizować zysk, to zapomnieć trzeba o skupach, a w większym stopniu zdać się na własną kreatywność. Oddanie całej produkcji lub jej części pośrednikowi jest bez wątpienia rozwiązaniem wygodnym. 




Należy przy tym pamiętać jednak, że w zamian za swoje usługi, zabierze on nam lwią część naszego zysku, a tylko w nikłym stopniu przyczyni się do redukcji kosztów. Za paszę zimową, leki dla owadów, wirówkę, stół do odsklepiania, podkurzacz, strój, ule, podręczniki czy paliwo i tak trzeba zapłacić dokładnie tyle samo. 

Nie ma tu znaczenia, czy kilogram miodu oddamy hurtownikowi za 10 zł, czy skierujemy do odbiorcy detalicznego za na przykład 20. 

Cenę miodu kształtuje oczywiście rynek. Nie zwalnia to jednak producentów z konieczności ciągłego analizowania możliwego rozwoju sytuacji. Skuteczna antycypacja trendu cenowego opiera się na właściwej ocenie podaży w równym stopniu, co znajomości zachowań konsumentów. 

Są okresy wzmożonego zapotrzebowania na miód, właściwie stałe co roku. Pierwsze jesienne chłody, jak i trzaskające styczniowe mrozy zwiastują większy zbyt w mojej pasiece. Jeśli rok nie był miodny, to nie warto się spieszyć. 

Gdy większość zapasów na rynku wyczerpie się, możliwe stanie się podyktowanie korzystniejszych stawek. Te można uzyskać także poprzez zastosowanie mniejszych opakowań jednostkowych. 

Z moich doświadczeń wynika, że dzięki temu zabiegowi zysk wzrasta o około 20%. Z tego względu planując zakupy opakowań jednostkowych proponuję zaopatrzyć się w możliwie jak najwięcej mniejszej pojemności słoików. 

Jaki powinien być ich procentowy udział? Trudno powiedzieć. Każdy pszczelarz zna w pewnym stopniu preferencje swoich odbiorców. Jeśli jednak w zamiarach jest ekspansja na nowe rynki, to liczbę mniejszych opakowań bezwarunkowo warto zwiększyć. 

Ci, którzy kupują od nas po raz pierwszy chętniej sięgną po mniejszy i tańszy słoiczek na próbę nawet wtedy, gdy po przeliczeniu realnie za kilogram miodu zapłacą o wiele więcej. 

Rozważania te dotyczą nie tylko miodu, choć ten produkt jest z pewnością dominującym, jeśli nie jedynym produktem oferowanym w większości pasiek. Hurtowe ceny, na przykład propolisu, czasami kształtują się za poziomach, które trudno uznać za poważne. 

Konfekcjonowanie obnóży pyłkowych w 10-20 dkg opakowania także w znaczący sposób poprawić może rentowność ich poławiania. 



Minusem jest większa pracochłonność i pozornie dłuższy okres sprzedaży produktów. Rację mają Anglicy, gdy mawiają, że nie ma czegoś takiego jak darmowy lunch.


Wdrażanie oszczędności

W ostatniej części chciałbym omówić znaczenie oszczędności. Jestem pewien, że w każdej pasiece można znaleźć obszary generujące niepotrzebne obciążenia. Gdzie zatem można szukać cięć, na czym zaoszczędzić?
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Spore grono pszczelarzy konstruuje własne ule. System refundacji doprowadził do unowocześnienia rodzimej produkcji miodu i innych produktów, lecz znacznie wywindował ceny sprzętu pszczelarskiego. 

Każdy, kto posiada odrobinę zdolności manualnych i podstawowe narzędzia stolarskie może w oparciu o posiadany ul lub rysunek techniczny zbudować pszczeli dom. Odbywają się także szkolenia, na których przedstawia się tę tematykę.

Poza ulami we własnym zakresie wykonać można również inny sprzęt pszczelarski: stojaki pod ule, wózki pasieczne, regały na ramki – katalog jest właściwie nieograniczony. Samodzielnie nie można w zasadzie budować już specjalistycznych lawet do wędrówek typu SAM. 

Nowe regulacje prawne czynią to zagadnienie nieopłacalnym finansowo. Można jednak wykonywać specjalne nakładki na fabryczne przyczepy, co ułatwia i przyspiesza rozładowanie i zapakowanie uli podczas wędrówki.

Na poprawę rentowności wpływa także wychów matek pszczelich we własnym zakresie. Metoda poddania jak najmłodszej królowej na wylotek w celu wymiany czerwiącej konkurentki jest zdecydowanie najbardziej efektywna czasowo. 




Jej skuteczność oceniam na 40-50%, więc trudno ją polecać osobom korzystającym z matek zakupionych w pasiekach zarodowych.

Oszczędności można szukać także poprzez wspólną realizację indywidualnych celów. Należy zastanowić się, czy każdy pszczelarz w swej pasiece musi mieć absolutnie kompletne wyposażenie. Może są sprzęty, które mogą być zakupione i używane wspólnie? 

Znam grupę pszczelarzy, którzy rozważają wybudowanie wspólnymi siłami porządnej pracowni pasiecznej. Modelowe rozwiązanie funkcjonuje od prawie 20 lat na Teneryfie. Wspólna pracownia, gdzie miód podlega ekstrakcji a słoiki etykietowaniu możliwa jest także w Polsce.

Podsumowując powyższe rozważania nad podnoszeniem zysku trzeba stwierdzić, że prowadzą do tego trzy drogi: poprawa organizacji, planowania i pracy w pasiece, dostosowanie narzędzi sprzedaży do potrzeb gospodarstwa i stworzenie jego marki oraz redukcja niepotrzebnych kosztów. 




Nie ma mowy o wzajemnym wykluczaniu się tych rozwiązań, ani nie ma konieczności stosowania wszystkich jednocześnie. Obowiązkowa jest wyłącznie głębsza i możliwie obiektywna refleksja nad biznesową płaszczyzną prowadzenia gospodarstwa pasiecznego.


Michał Piątek
www.pogodnypiatek.pl


Zastosowanie drożdży Yarrowia lipolytica jako immunostymulującej paszy białkowej dla pszczół

Prawidłowe żywienie zwierząt jest zagadnieniem fundamentalnym w chowie każdego użytkowanego gatunku. W naszym przekonaniu zagadnienie to przez część pszczelarzy jest nadal niewystarczająco poznane i niedostatecznie doceniane.

Wiedza z zakresu prawidłowego żywienia pszczół jest niewystarczająca, szczególnie w aspekcie masowej depopulacji pszczół i systematycznego ubożenia bazy pożytkowej (zwłaszcza spadku jej różnorodności).
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Dostępność pokarmu i jakość żywienia warunkuje wiele procesów fizjologicznych rodziny pszczelej. Od zapewnienia rodzinom pszczelim właściwej diety (jakości i ilości pokarmu) zależy przede wszystkim ich witalność, odporność na choroby i zatrucia, długość życia pszczół robotnic, jakości wychowywanych matek i trutni, siła i kondycja całych rodzin, a w konsekwencji zdolność  wykorzystania pożytków. 

Pamiętać należy, że w rodzinie pszczelej występują równocześnie różne grupy wiekowe i funkcjonalne osobników, o znacznie zróżnicowanych potrzebach pokarmowych. Między innymi z tego względu nie istnieją pojedyncze źródła pokarmu, które pozwalają w pełni zbilansować potrzeby pokarmowe rodzin. 

Ponadto zawsze funkcjonującą w przyrodzie regułą jest prawo minimum, zgodnie z którym rozwój i funkcjonowanie każdego organizmu ograniczone jest czynnikiem znajdującym się na stosunkowo najniższym poziomie. 

W wyniku zachodzących zmian w środowisku, zwłaszcza agrocenozach, coraz dotkliwsze stają się niedobory pokarmowe, w tym przede wszystkim okresowo ograniczona dostępność pyłku kwiatowego. Z tego powodu coraz więcej uwagi poświęca się na poszukiwanie substytutów mogących skutecznie uzupełniać niedobory pokarmowe rodzin pszczelich.


Wartość odżywcza drożdży Yarrowia

Stosowanie drożdży w żywieniu pszczół nie jest nowym zagadnieniem. Dotychczas z różnym  skutkiem wykorzystywano do tego celu szczepy drożdży Saccharomyces cerevisiae (drożdże piekarnicze, piwowarskie). Drożdze Yarrowia są jednak pewną innowacją w tym zakresie. 

W odróżnieniu od drożdży Saccharomyces, Yarrowia jako źródło węgla i energii do procesów życiowych wykorzystują związki tłuszczowe. 
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W zależności od warunków propagacji (składu pożywki, stopnia nasycenia podłoża tlenem, temperatury, w jakiej zachodzi proces produkcji, szybkości obrotowej mieszadeł podczas namnażania itd.) uzyskać można produkt finalny (masę drożdżową) o znacznie zróżnicowanym składzie – różnej wartości odżywczej. 

Sterując odpowiednio procesem produkcyjnym uzyskać można produkt finalny dostosowany do potrzeb pokarmowych różnych gatunków zwierząt, w tym także pszczół. 

Godny podkreślenia jest także fakt, że aktualnie masa drożdżowa uzyskana w procesie propagacji poddawana jest kawitacji (zjawisko fizyczne polegające na przechodzeniu fazy ciekłej w gazową w wyniku obniżonego ciśnienia), w wyniku czego komórki drożdży ulegają rozerwaniu, a uzyskany produkt końcowy jest lepiej przyswajalny i, co bardzo ważne, całkowicie wolny od niepożądanej mikroflory. 

W odróżnieniu od naturalnego pyłku – tą drogą niemożliwe jest rozprzestrzenianie patogenów.

Porównując zawartość składników odżywczych pyłku kwiatowego (Kędzia 2008) i drożdży Y. lipolytica należy pamiętać, iż wartość odżywcza pyłku różnych gatunków roślin jest z natury bardzo zróżnicowana, jak również, że skład chemiczny pyłku tego samego gatunku bywa zmienny zależnie od strefy klimatycznej, stanowiska, warunków glebowych i pogodowych itd. 



Z wymienionych względów przedstawione w tabeli 1. wartości dla pyłku wskazują jedynie na przybliżony poziom. Z przedstawionego zestawienia wynika, iż zawartość poszczególnych składników pokarmowych pyłku kwiatowego i drożdży Yarowia występuje na zbliżonym poziomie, widoczne się jednak pewne różnice w składzie. 

Przede wszystkim kawitowane i suszone drożdże Y. lipolytica  zawierają tylko śladowe ilości cukrów prostych i witaminy C, które to w pyłkach kwiatowych znajdują się zazwyczaj w pokaźnych ilościach (średnio 20,3% fruktozy i 15,5% glukozy). 

Braki cukrów prostych rekompensowane są w drożdżach wysoką zawartością betaglukanów i mannanów (odpowiednio ok. 34% i 31% suchej masy) – cennych związków pobudzających naturalne procesy odpornościowe. W praktyce niska zawartość cukrów w masie drożdżowej nie ma znaczenia, gdyż jest niwelowana podczas sporządzania ciasta cukrowego. 

Reasumując, drożdze Y. lipolytica mogą stanowić cenne źródło substancji odżywczych w żywieniu pszczół. Mogą z powodzeniem być substytutem pyłku kwiatowego w okresach jego niedoboru.
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Efekty stosowania ciast cukrowo-drożdżowych

Efekty podawania ciast z dodatkiem drożdży oceniano w warunkach pasiecznych i laboratoryjnych. W przeprowadzonych badaniach pasiecznych stosowano ciasta cukrowo-miodowo-drożdzowe o różnych składach, jednak udział drożdży Y. lipolytica był w nich stały i stanowił 10% masy produktu. 

Ciasta podawano rodzinom pszczelim w okresie wiosennego rozwoju do woli, przez okres 3 tygodni. W doświadczeniach oceniano siłę i tempo rozwoju rodzin oraz tempo pobierania pokarmu w odniesieniu do FeedBee – produktu znanego od kilku lat na polskim rynku.

Opcjonalnie ciasta suplementowano kwasem askorbinowym (CMDC+AS), mikroflorą bakteryjną w postaci preparatu ApiFarma (CMDC+BM) oraz jednocześnie dwoma dodatkami w dawkach obniżonych do połowy (CMDC + ½AS + ½BM). Jako materiał odniesienia stosowano zwykłe ciasto miodowo-cukrowe (CMC).
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W doświadczeniach laboratoryjnych podawano pszczołom te same pasze przez 48 godzin i oceniano podstawowe wskaźniki systemu immunologicznego pszczół dorosłych: poziom protekcji, indeks fagocytarny i liczbę Wrighta.

Zgodnie z oczekiwaniem testowane ciasta cukrowo-miodowo-drożdżowe wyraźnie pobudzały wiosenny rozwój rodzin pszczelich zwiększając ogólną powierzchnię wychowywanego czerwiu oraz siłę rodzin względem rodzin karmionych ciastem miodowo-cukrowym (od 16 do 21% wzrost powierzchni czerwiu względem kontroli). 

Efekt ten, jakkolwiek w praktyce pszczelarskiej bardzo istotny, wydaje się mniej znaczący od uzyskanych wyników badania systemu odpornościowego pszczół. Podawanie ciasta z dodatkiem drożdży skutkowało wyraźnym wzrostem odporności robotnic na chorobotwórcze bakterie Pseudomonas aeruginoza (wykres 1.). 

Najwyraźniejsze działanie ochronne podawanej paszy (najwyższą przeżywalność pszczół po zainfekowaniu bakteriami) obserwowano w grupach karmionych drożdżami z dodatkiem preparatu ApiFarma. 

Wzrost odporności pszczół na chorobotwórcze bakterie uzasadniają wyniki oceny wskaźników aktywności ich systemu immunologicznego (wykresy 2. i 3.). W hemolimfie robotnic żywionych ciastami drożdżowymi obserwowano 4-4,5-krotnie wyższy odsetek komórek fagocytujących. 
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Wykres 2. Procentowy udział komórek hematocytarnych biorących udział w fagocytozie.
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Wykres 3. Liczba sfagocytowanych komórek bakteryjnych przez jeden hematocyt.







 

Ponadto komórki te były aktywniejsze i fagocytowały o 10-20% więcej komórek bakteryjnych. Zaobserwowany wzrost odporności wynika prawdopodobnie z wysokiej zawartości betaglukanów w ścianach komórkowych drożdży Yarrowia. 

Testowane ciasta cukrowo-drożdżowe były ponadto chętniej i w przybliżeniu dwukrotnie szybciej pobierane przez pszczoły od ciasta sporządzonego na bazie preparatu Feedbee.
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Uzyskane wyniki zachęcają także do suplementowania ciast cukrowo-drożdżowych preparatami probiotycznymi. Ze względu na ich ograniczoną trwałość zdecydowanie najlepiej przed samym podawaniem do rodzin. 

Ponieważ surowce stosowane do produkcji proponowanych ciast są bogate w składniki odżywcze i w zasadzie sterylne, podczas pobierania ich przez pszczoły dochodzić może do spontanicznego rozwoju przypadkowej i niepożądanej mikroflory przewodu pokarmowego. Dodatek probiotycznych bakterii spełniać będzie w tych okolicznościach także funkcje profilaktyczne.
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Przewaga drożdży Y. lipolytica nad innymi substytutami pyłku kwiatowego: 

	Zawierają szczególnie wartościowe substancje, np.: betaglukany, ergosterole , podnoszące komórkową odporność przeciwzakaźną ludzi i zwierząt,

	Możliwość normowania wartości odżywczej zależnie od składu pożywki i warunków propagacji, a w konsekwencji dopasowanie składu do potrzeb pokarmowych pszczół,

	Produkt poddawany w procesie produkcji procesowi kawitacji, co ułatwia jego przyswajalność przez pszczoły oraz sprawia, że produkt jest całkowicie wolny od niepożądanej mikroflory, 

	Skład chemiczny zbliżony do pyłku kwiatowego.






Przeprowadzone do tej pory eksperymenty przekonują, że podawanie rodzinom pszczelim w okresach o ograniczonych pożytkach lub bezpożytkowych pokarmów z dodatkiem drożdży Yarrowia lipolytica stymuluje ich rozwój oraz wyraźnie pobudza naturalne mechanizmy obronne systemu immunologicznego.




Przygotowanie ciasta na bazie kawitowanych drożdzy Yarrowia lipolytica

Składniki:


	Kawitowane drożdże Y. lipolytica -  0,5 kg

	Cukier puder – 3,5 kg

	Miód lub woda - ok. 1,2 kg miodu lub 0,4 l wody



Sporządzenie ciasta:

Cukier puder dokładnie wymieszać z drożdżami do uzyskania pudru o jednorodnym, jasnobeżowym zabarwieniu. Przed planowanym podkarmianiem rodzin, do uzyskanej masy dodawać stopniowo miód lub wodę i całość mieszać (wyrabiać) do uzyskania jednorodnej plastycznej masy. 

Ze względu na niejednolitą zawartość wody w miodzie oraz zmienną chłonność różnych partii cukru pudru dodatek miodu lub wody podano orientacyjnie. Miód lub wodę należy dodawać stopniowo do uzyskania gęstej, plastycznej masy (tak, aby uzyskana masa się nie rozlewała). 

Przygotowane ciasto najlepiej bezpośrednio podawać do rodzin pszczelich. Można go przechowywać w szczelnych opakowaniach do 6 miesięcy, w pomieszczeniach bez dostępu światła, suchych i chłodnych – w temperaturze poniżej 15oC. 

Na każdy kg ciasta zaleca się dodać 3-4 ml preparatu ApiFarma lub ApiBioFarma (preparaty probiotyczne).

Ciasta z dodatkiem preparatów probiotycznych należy przeznaczyć do bezzwłocznego skarmienia z uwagi na ograniczoną żywotność pożytecznych bakterii.


dr inż. Wiesław Londzin

dr Krzysztof Buczek

dr Maria Zoń
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Leksykon:

Liczba Wrighta – procentowy udział komórek fagocytujących w hemolimfie pszczół.

Indeks fagocytarny - liczba zfagocytowanych komórek bakteryjnych przez jeden hematocyt.

Poziom protekcji - % pszczół żywych po 24 i 48 h od zakażenia P. aeruginosa (karmionych ocenianymi produktami przez 72 godziny przed zarażaniem).


Etykieta na słoiku z miodem - szansa czy konieczność? Cz. 2.

W pierwszej części artykułu omówiono rodzaje i funkcje etykiet oraz wymagania prawne, jakie muszą spełniać etykiety umieszczone na słoikach z miodem. 

Na końcu artykułu wspomniano, że narzucenie pewnych prawnych obowiązków na oferentów miodu ma wpływ na marketingowe aspekty wykorzystania etykiet na słoikach z miodem. Właśnie o tym szerzej przeczytają Państwo w nieniejszym wydaniu.
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„Dobrze zaprojektowana etykieta wyróżnia produkt na półce spośród innych podobnych produktów, przyciąga wzrok klienta, ma zachęcać do zakupu.” Co zatem należy rozumieć pod tym pojęciem? 

Dobrze zaprojektowana etykieta to taka, która uwzględnia jednocześnie wymogi prawa i interes przedsiębiorcy, a zatem umożliwia mu osiągnięcie zamierzonego celu zgodnie z obowiązującym prawem.

Wykorzystanie etykiet na słoikach z miodem cechuje wyłącznie świadomych oferentów miodu. W grupie tej znajdują się zarówno ci, którzy praktykują użycie gotowych, powszechnie dostępnych etykiet oraz ci stawiający na kreatywny, nieprzeciętny, indywidualny sposób publikacji nie tylko obligatoryjnych treści. 

Na zdjęciu 1. przedstawiono etykietę na słoik z miodem wielokwiatowym, ze zbioru na terenie Polski. Na etykiecie zawarte zostały wszystkie wymagane przez polską i unijną legislację (na dzień przygotowywania niniejszego artykułu) elementy. Etykieta posiada przyjemną dla oka grafikę, przedstawiającą pszczoły na plastrze miodu. 
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Wykorzystany typ czcionki należy do powszechnie stosowanych, zaś jej wielkość jest wystarczająca do swobodnego zapoznania się z zawartymi na niej treściami. Dodatkowo etykieta opatrzona jest w informację, że miód może ulec krystalizacji (co wskazuje, że miód jest pozbawiony dodatków, a zatem jest naturalny), co jednocześnie realizuje funkcję poznawczą. 

Wypełniona poprawnie, przede wszystkim przy wykorzystaniu pieczątki lub zastosowaniu czytelnego pisma, spełni swoje funkcje częściowo, gdyż etykieta ta stanowi jeden z wielu szablonów dostępnych w sklepie internetowym. 

Nie jest to zatem utwór przygotowany samodzielnie, z definicji niepowtarzalny, a zatem umożliwiający wyróżnienie się od konkurencji. Oznacza to, że jej układ graficzny oraz nadrukowana treść mogą być wykorzystywane przez wszystkich pszczelarzy prowadzących sprzedaż bezpośrednią, producentów miodu oraz jego importerów. 

Etykieta ta spełnia funkcję identyfikacyjną wyłącznie w zakresie danych teleadresowych, pod warunkiem, że zostaną one wyraźnie wpisane/wbite. Nie zawiera logo, marki czy nawet sloganu. 

Dodanie wymienionych elementów jest jednak najczęściej zbędne, gdyż może zaburzyć przyjęty układ treści i doprowadzić do sytuacji, w której potencjalny nabywca mógłby uznać etykietę za nieczytelną, z powodu zbyt dużej ilości tekstu. Użyta kolorystyka zbliżona jest do koloru pszczół miodnych, co stanowi atut etykiety, gdyż może powodować skojarzenia, że jest to naturalny produkt pochodzenia zwierzęcego.

Funkcja komunikacyjna etykiety zostałaby spełniona w przypadku pojawienia się na niej komunikatu zachęcającego do wyrażenia opinii na temat nabytego produktu wraz z numerem telefonu do producenta, adresu e-mail i/lub strony internetowej.
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Trudnym wydaje się być określenie wpływu etykiet na wolumen sprzedaży miodu. Jednym z możliwych do wykorzystania metod badań jest zastosowanie dwóch różnych etykiet (pierwsza, z której może korzystać konkurencja, druga własnego autorstwa) dla tego samego produktu oferowanego w jednakowym czasie. 

Innym sposobem jest zastosowanie dla części słoików opakowań z hasłem reklamowym „Gratis 25%”, a dla pozostałych etykiet bez nanoszenia zmian.

Gwarancja zakupu produktu o identycznej jakości od jednego producenta, w przypadku etykiety może opierać się na wskazaniu takich samych danych określających nazwę produktu, jego partię, datę produkcji oraz dane adresowe pasieki, z której pochodzi.

W przytoczonym przykładzie etykiety, można wyróżnić elementy, które spełniają funkcję estetyczną. Układ graficzny jest przemyślany, czego dowodem jest rozmieszczenie zbieżnych ze sobą informacji w grupach (nazwy produktu z napisem „z pasieki”, wskazującym producenta oraz elementów funkcji poznawczej), a także wykorzystanie różnych rozmiarów czcionki do wskazania najważniejszych cech produktu (nazwy, rodzaju miodu). 

Wykorzystana grafika z pszczołami i plastrem miodu kojarzy się jak najbardziej z miodem, ale już niekoniecznie kwiatowym. Bez napisu „wielokwiatowy” równie dobrze mogłaby być ona wykorzystana na etykietach słoików z miodem spadziowym. W tym przypadku zdecydowanie właściwszym rozwiązaniem byłoby zastosowanie motywu roślin miododajnych.

Etykieta przedstawiona na fot. 1. nie angażuje nabywców do aktywności. Stan ten mógłby ulec zmianie poprzez przygotowanie na odwrocie etykiety konkursu w postaci rebusu lub zagadki dotyczącej miodu wraz z informacją, że odpowiedzi należy udzielać poprzez formularz na stronie producenta. 

Osoba, która odwiedzi wskazany adres www mogłaby wziąć udział w konkursie podając swoje dane (imię, nazwisko, adres i adres e-mail) oraz przy okazji zapoznać się z ofertą producenta i dokonać zakupu innych produktów z jego asortymentu. 

Producent zatem mógłby w ten sposób otrzymać dane teleadresowe klienta (na które w przyszłości za jego zgodą przesyłałby informacje o nowym asortymencie czy obniżkach), sprzedać miód i inne produkty pszczele bez udziału pośredników sprzedaży (sklepów, hurtowni), a nawet uzyskać informację zwrotną na temat jakości oferowanych produktów (w ramach dodatkowych pytań w formularzu).
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Etykieta ta nie pełni także funkcji zabezpieczającej, gdyż jej obecność nie gwarantuje braku ingerencji osób trzecich względem jakości i ilości oferowanego produktu. W przemyśle spożywczym powszechnie stosuje się w tym celu banderole. 

Są one albo przyklejane do etykiety, albo na wolnym miejscu opakowania, tak aby jeden koniec znajdował się na wieczku. Odpowiednio wykonana etykieta może zastąpić banderolę i jednocześnie spełniać wszystkie wskazane wcześniej funkcje.

Zastosowanie przez producenta własnych etykiet na słoiki z miodem, także może przynieść pozytywny rezultat. Może się on przejawiać m.in. wzrostem rozpoznawalności marki wśród grupy docelowej, wzrostem sprzedaży lub zainteresowania nabywców produktem czy chociażby wyróżnieniem się na tle konkurencji.

Przy projektowaniu własnych etykiet należy zwrócić uwagę na kilka podstawowych aspektów:


» wykorzystany materiał winien być zgodny z wymaganiami polskiego prawa oraz posiadać odpowiedni poziom przyczepności do materiału opakowaniowego, tak żeby etykieta w normalnych warunkach użytkowania nie miała możliwości rozerwania się i/lub odlepienia od powierzchni;

» grafikę, która pozwoli bez potrzeby dokładnego czytania informacji na etykiecie, określić co to za produkt oraz jakie posiada podstawowe właściwości. Efektem należycie przygotowanej etykiety będzie także idealna biel w miejscach niezadrukowanych oraz intensywność kolorów w miejscu nadruku. 


Grafika powinna być odpowiednio dobrana do konkretnej grupy klientów. Inna dla osób starszych, którzy cenią tradycję, a inna dla dzieci. 

Przy pracach graficznych warto także rozplanować miejsce na prezentację zdobytych medali lub innych osiągnięć/tytułów, które mogą wyróżnić oferowany produkt, wskazując jednocześnie jego powszechnie cenioną, powtarzalną jakość;

» publikowane treści wraz z ich rozmieszczeniem. Etykieta powinna charakteryzować się optymalną ilością informacji, tak aby z jednej strony była czytelna i zawierała treści angażujące do działania konsumentów, a z drugiej, aby była zgodna z polską i unijną legislacją. 

W widocznym miejscu na etykiecie, powinna znaleźć się informacja o producencie, wraz z jego logo, danymi teleadresowymi oraz stroną internetową. Te elementy, w połączeniu ze składowymi funkcji poznawczej, stanowią wymierną wartość dla nabywcy, który ma możliwość dokonania wyboru w oparciu o znacznie większy zakres dostępnych informacji;

» cenę, która przeważnie rośnie wraz z kreatywnością. Wydruk standardowych (powszechnie używanych) etykiet na słoiki z miodem stanowi koszt od kilku do kilkunastu groszy (w zależności od wielkości zamówienia). 

Cena etykiety będzie zdecydowanie wyższa, jeżeli jej projekt będzie nietypowy i/lub bardzo skomplikowany. Przy projektowaniu etykiet należy zatem kierować się zdrowym rozsądkiem, wdrażając innowacyjne rozwiązania na miarę możliwości finansowych, tak by koszt wdrożenia (projektu, produkcji i zastosowania) nie powodował w sposób istotny wzrostu ceny produktu.

Przygotowanie idealnej (spełniającej równocześnie wszystkie wskazane wcześniej funkcje) etykiety na słoik z miodem jest jednak możliwe. 

Proces ten będzie przede wszystkim żmudny, pochłaniający dużo czasu i zarazem kosztowny. Niewystarczające bowiem będzie przygotowanie jednego typu etykiet, jednej grafiki i jednego układu rozmieszczenia treści. 

Zakładając, że pszczelarz ma pozwolenie na sprzedaż bezpośrednią, z której korzysta, będzie zmuszony do prowadzenia badań odczuć i reakcji zakupowych nabywców miodu, a także do nanoszenia zmian wynikających z otrzymanych wyników. 

Rezultatem ciągłego doskonalenia w tym zakresie może być przygotowanie etykiety, nie tylko efektywnej, ale i skutecznej w ramach przyjętych celów.


„Profesjonalizm” wymuszony prawem

Badanie przeprowadzone w 2012 roku na grupie 28 pszczelarzy wykazało, że ponad 80% z nich wykorzystuje etykiety na słoiki z miodem. Spośród badanej grupy, 71% uzyskuje dochód ze sprzedaży miodu. 

Wyniki te nie precyzują, w jakim stopniu wykorzystanie etykiet przełożyło się na osiągnięcie przychodu, ani też jaki był odsetek osób, które ponownie nabyły miód od danego producenta. Badanie wskazuje przy tym, że część pszczelarzy pomimo braku zysku stosuje etykiety. 

Warto jednak nadmienić, że zastosowanie etykiety przekłada się często na niemierzalne lub trudno mierzalne zjawiska, takie jak: bodźce do dokonania decyzji o wyborze miodu danego pszczelarza, zapamiętanie producenta czy element product placement w domach klientów (miód zazwyczaj stoi w widocznym miejscu w kuchni).

Wykorzystanie etykiet świadczy o wysokim poziomie świadomości oferentów miodu względem chronionego przepisami prawa ogółu interesów klientów. Fakt stosowania etykiet na słoikach z miodem można również porównać do swoistego profesjonalizmu wymuszonego prawem. 

Słowo „profesjonalizm” zostało użyte celowo, aby wskazać przypadki, w których, w legalny sposób, producenci nie dbają o dobro klienta. Jednocześnie, w sytuacjach tych nabywca nie jest wprowadzany w błąd.

Za przykład posłużyć może brak informacji o negatywnych skutkach, jakie może wywołać spożycie miodu przez osobę na niego uczuloną. „Alergia na miód jest spowodowana obecnością w nim różnego rodzaju alergenów (...), które powodują nieprawidłową reakcję immunologiczną organizmu. 

Do alergenów występujących w miodzie mogą należeć: pyłki kwiatów, (...), pyłki traw i drzew, białko pszczół i fragmenty ich ciała, które można odnaleźć w miodzie, zarodniki grzybów pleśniowych i drożdżoidalnych.” 

Do najczęściej występujących objawów uczulenia na miód należy zaliczyć zaburzenia dermatologiczne (pokrzywka, obrzęk naczyniowy, obrzęk ust i powiek), nieprawidłowości w pracy przewodu pokarmowego (bóle brzucha, wymioty, silna biegunka), układu oddechowego (nieżyt nosa, obrzęk gardła, skurcz oskrzeli) oraz zapaść i utrata przytomności. 
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Wydaje się zatem, że przy tak poważnych konsekwencjach jego spożycia, zwłaszcza przez osoby uczulone na miód, producenci powinni zamieścić stosowną informację.

Druga kwestia odnosi się do przytoczonego w niniejszym artykule stanu, pozwalającego producentom miodu na nieprecyzyjne wskazywanie pochodzenia miodu, mimo że miejsce zbioru miodu ma niebagatelny wpływ na jego jakość. 

Coraz częściej można spotkać w sklepach miody wraz z adnotacją na etykiecie: „mieszanka miodów pochodzących ze Wspólnoty Europejskiej”, „mieszanka miodów niepochodzących ze Wspólnoty Europejskiej” czy „mieszanka miodów pochodzących ze Wspólnoty Europejskiej i niepochodzących ze Wspólnoty Europejskiej”.

Niepokojący wydaje się również fakt pojawienia się na etykiecie informacji: „dobra jakość za rozsądną cenę”. Nieświadoma osoba może w ten sposób zostać zachęcona do zakupu produktu, który niekoniecznie spełnia wymogi sanitarne, gwarantujące bezpieczeństwo produktów pszczelich. 

Co więcej, brak jest także informacji, jak duży odsetek oferowanego produktu stanowi miód spoza państw członkowskich. Ciekawostką, o której wielu smakoszy miodu nie wie, a która może im pomóc w dokonaniu właściwego wyboru, jest rozróżnienie na etykiecie producenta miodu. 

W przypadku gdy etykieta zawiera napis: „pasieka”,  „gospodarstwo pasieczne”, itp. najprawdopodobniej nabywca ma do czynienia z miodem pochodzącym od pszczelarza, a nie importera czy dystrybutora.

Jak wynika z przytoczonych powyżej przykładów, zakres obligatoryjnych zapisów na etykietach słoików z miodem nie gwarantuje publikacji pełnej i uczciwej informacji dla potencjalnego klienta. 

Właściwym zatem wydaje się dążenie ustawodawcy do uszczegółowiania pewnych elementów etykiet, ograniczając tym samym (chociaż chwilowo) pole działania dla kreatywnych marketingowców i zdolnych prawników. 

Nie tylko polska rzeczywistość niejednokrotnie udowodniła, że w konieczności zawsze można znaleźć swoją szansę. Zapewne wraz ze wzrostem kolejnych ograniczeń manipulacji, rosnąć będzie liczba luk skrzętnie wykorzystywanych przez oferentów miodu i innych produktów pszczelich.

Niemniej jednak, prawdziwy profesjonalizm w zakresie etykietowania powinien być związany z koncepcją społecznej odpowiedzialności. Projektowanie etykiet miodu i innych produktów pszczelich – obok celów marketingowych – powinno mieć na celu zapewnienie pełnej, jasnej i wiarygodnej informacji dla konsumentów, na podstawie której będą mogli dokonać świadomego wyboru. 

W miarę wzrostu wiedzy konsumentów, takie etykiety będą stanowić czynnik sukcesu w biznesie.


Zakończenie

Konieczność stosowania etykiet na słoikach z miodem wynika z przepisów prawa i z obecności licznej konkurencji w gospodarce wolnorynkowej. Zakres publikowanych informacji oraz sposobów ich prezentacji na etykietach ulega ciągłej ewolucji. Stan ten wynika często ze sprzecznych interesów stron. 

Ustawodawca dąży do zapewnienia bezpieczeństwa wyboru dokonywanego przez nabywcę produktu, tak aby podjęta decyzja zakupowa miała racjonalny charakter, producent zaś głównie kieruje się satysfakcjonującym wynikiem finansowym, manipulując wykorzystaną do tego celu kolorystyką oraz użytymi sformułowaniami. Coraz częściej przejawem profesjonalizmu jest społeczna odpowiedzialność biznesu. 

Oferenci miodu, którzy zwracają szczególną uwagę na możliwie pełną informację dla swoich klientów, dążą do opracowania idealnej etykiety na słoiki z miodem. Budowany w ten sposób wizerunek z całą pewnością przynosi i w dalszym ciągu będzie przynosił pozytywny efekt, na którym skorzysta każda ze stron.

Niestety zupełnie zrozumiałe wydaje się być zjawisko polityki ograniczonej informacji w przypadku braku faktów, które warto upublicznić. Czy jest to etyczne? Zapewnie nie. Czy powszechnie stosowane? Z pewnością!


mgr Marcin Balana, mgr Emil Mariusz Szymański
Uniwersytet Ekonomiczny we Wrocławiu
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Rośliny dwuletnie i jednoroczne atrakcyjne dla pszczół

W dzisiejszym artykule autorka zaproponowała rośliny dwuletnie oraz  jednoroczne – cykl ten kontynuowany będzie w kolejnym wydaniu „Pasieki”. Wymienione rośliny są łatwe w uprawie, a nabycie nasion lub sadzonek nie powinno nastręczać trudności. 

Przedstawione informacje, zwłaszcza dotyczące wydajności miodowych i pyłkowych, jak również warunki uprawy niewątpliwie przydadzą się każdemu pszczelarzowi zainteresowanemu wzbogaceniem bazy pożytkowej wokół pasieki.


Dzięgiel litwor = arcydzięgiel litwor (Angelica archangelica L.)

Jest silnie aromatyczną, dwuletnią rośliną dorastającą do 1,5-3 m wysokości. Jej łacińska nazwa rodzajowa nawiązuje do rzekomych cudotwórczych właściwości leczniczych objawionych pustelnikom przez archanioła Rafała. 
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Żeberkowane, puste w środku łodygi arycydzięgla są sztywne i grube, zaś system korzeniowy jest silnie rozwinięty. Pierzaste liście charakteryzuje obecność rozdętych pochew liściowych u nasady ogonka. 

W drugim roku wegetacji roślina wytwarza pokaźnych rozmiarów kwiatostany utworzone z drobnych, zielonkawych lub żółtawych kwiatów. Kwitnienie trwa od VI do VII.

Ogonki liściowe oraz młode pędy arcydzięgla można kandyzować i wykorzystywać jako dekorację tortów i ciast, jak również sporządzać z nich konfiturę nazywaną anżeliką. 

Amatorom mocniejszych napojów polecam nalewkę z korzeni rośliny, które wzmacniają właściwości spirytusu tak, że już niewielka dawka trunku może „zwalać z nóg” i „odbierać mowę”. 

Korzenie i kłącza wykorzystywane są także jako środek łagodzący zaburzenia trawienne, jak również w mieszankach na „uspokojenie nerwów”.

Pszczoły chętnie oblatują roślinę. W sprzyjających warunkach (m.in. duża wilgotność powietrza) kwiaty obficie nektarują wydzielając 0,2 mg cukru w nektarze. Wydajność miodową gatunku oszacowano na 60-300 kg/ha. 

Miód arcydzięglowy cechuje się jasnym, żółtawozielonym kolorem, ma silny aromat i smak oraz dosyć szybko krystalizuje. Z pyłku rośliny pszczoły formują szarożółte obnóża.





Arcydzięgiel najlepiej rośnie na glebach próchnicznych i dostatecznie wilgotnych. Rozmnażanie polega na wysiewie nasion na rozsadniku lub pod folię, najlepiej zaraz po zbiorze, gdyż szybko tracą zdolność kiełkowania. 

Nasiona kiełkują tylko na świetle, zatem nie należy ich przykrywać ziemią. Na stanowiskach naturalnych gatunek objęty jest częściową ochroną.


Urzet barwierski (Isatis tinctoria L.)


[image: Pasieka nr 4/2015]


Wykorzystywany był przez człowieka już od starożytności, gdyż z jego liści uzyskiwano niebieski barwnik. Na właściwości barwierskie rośliny wskazuje jej łacińska nazwa gatunkowa tinctoria oznaczająca barwiący, farbujący. 





Urzetem barwiono nie tylko tkaniny i wełnę, służył on także do rytualnego malowania ciała, m.in. przez celtyckich wojowników. Roślina wykorzystywana jest również w tradycyjnej medycynie chińskiej.

Urzet to roślina dwuletnia. Jej łodyga charakteryzuje się sinawym nalotem woskowym oraz jest gęsto pokryta liśćmi. Dolne liście są ogonkowe, jajowate, zaś te wyrastające na łodydze – lancetowato-strzałkowate, siedzące. 

W drugim roku wegetacji roślina wytwarza duże (1-1,4 m), rozgałęzione kwiatostany złożone z drobnych, żółtych kwiatów przypominających kwiaty rzepaku (obie rośliny należą do tej samej rodziny botanicznej). Kwitnienie trwa od V do VII.

Kwiaty są chętnie oblatywane przez pszczoły, gdyż obficie wydzielają nektar oraz produkują pyłek. Stanowią cenny pożytek, m.in. na stepach ukraińskich. Wydajność miodowa rośliny wynosi 80-90 kg/ha.
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Urzet preferuje stanowiska słoneczne oraz piaszczysto-gliniaste, bogate w azot gleby o odczynie obojętnym do zasadowego. Na jednym miejscu roślina nie może rosnąć dłużej jak 2 lata. Można ją rozmnażać z nasion wysiewanych późnym latem lub wiosną. 





Przed wysiewem zaleca się moczenie nasion w letniej wodzie przez około 12 h. Nasiona przykrywa się niezbyt grubą warstwą gleby. Najlepsze warunki do kiełkowania to 15-20°C.


Dziewanna – (Verbascum L.)

Dziewanny są roślinami dwuletnimi wytwarzającymi w pierwszym roku wegetacji okazały korzeń palowy oraz rozetę dużych (do 30-40 cm długości), eliptyczno-jajowatych liści pokrytych gęstym kutnerem utworzonym z włosków. 



[image: Pasieka nr 4/2015]
[image: Pasieka nr 4/2015]



W drugim roku pojawia się wzniesiona, niekiedy rozgałęziona łodyga osiągająca 0,3-2 m wysokości zakończona szczytowym kwiatostanem. Rośliny kwitną od VI do IX. Duże (3,5-5 cm średnicy), najczęściej żółte kwiaty w kształcie lejka umieszczone są na osi kwiatostanu w pęczkach po 2-5. 

Kwiaty szybko przekwitają pod wpływem silnego nasłonecznienia i wysokiej temperatury, a wieczorem opadają. Na jednej roślinie może ich być od kilkunastu do kilkuset. Wewnątrz kwiatów znajduje się 5 pręcików, z których 3 posiadają brodato owłosione nitki pręcikowe. 

Od ich wyglądu prawdopodobnie wywodzi się łacińska nazwa dziewanny, która być może pierwotnie brzmiała barbascum (łac. barba=broda).



Kwiaty dziewanny stanowią antidotum na zimowe przeziębienia, chrypki i kaszel. W medycynie ludowej napary i odwary z kwiatów rośliny stosuje się jako środek moczopędny i przeciwreumatyczny, zaś okłady jako lek na trudno gojące się rany. W mitologii słowiańskiej dziewanna była symbolem bogini łowów, zwierzyny i lasów.

Kwiaty dziewanny są chętnie oblatywane przez pszczołę miodną, pomimo iż dostarczają jedynie pokarmu białkowego (pyłku) i żyją krótko, bo tylko 1-1,5 dni. Kwiaty otwierają się od wczesnych godzin rannych (4:00) do godziny 8:00. W tym czasie na roślinie intensywnie pracują pszczoły kończące oblot około 9-10 rano. 

W upalne, suche dni proces pylenia pręcików jest bardzo szybki. Z pyłku robotnice formują ceglastopomarańczowe obnóża. Jedna roślina dziewanny okazałej dostarcza 260 mg pyłku. Wydajność pyłkową dziewanny wielkokwiatowej oszacowano na 75-130 kg/ha, zaś dziewanny kutnerowatej na 40-80 kg/ha.

Dziewanny są gatunkami ciepłolubnymi, lubią stanowiska suche i dobrze nasłonecznione, nie znoszą miejsc wilgotnych i podmokłych. Preferują gleby piaszczyste, przepuszczalne, ubogie w wapń. Niewielkie wymagania siedliskowe roślin odzwierciedla stare polskie przysłowie: „Gdzie rośnie dziewanna, tam bez posagu panna”.

Dziewannę rozmnaża się z nasion. Kiełkują one tylko na świetle, dlatego też należy je umieścić na głębokości nie większej niż 2-3 mm – wysiane głębiej mogą nie wschodzić. Wysiew nasion na rozsadniku przeprowadza się pod koniec VII - na początku VIII. 




Rozsadę wysadza się na miejsce stałe we IX lub na początku X. Gotowa do sadzenia rozsada powinna mieć 6-8 liści i dobrze rozwinięty system korzeniowy. Między roślinami należy zachować 60 cm odległości.


Naparstnica purpurowa (Digitalis purpurea L.)

Posiada rozetę przyziemnych liści, z której w drugim roku uprawy wyrasta sztywny, ulistniony pęd kwiatostanowy o długości do 1,5 m zakończony groniastym kwiatostanem. Duże, zwisające, najczęściej różowopurpurowe kwiaty cechują się dzwonkowatym kształtem oraz ciemnymi plamami z białą obwódką wewnątrz korony. 
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Kwiaty przypominają wyglądem naparstek, stąd nazwa rośliny w różnych językach wywodzi się od palca, naparstka lub rękawiczki (łac. dígitus = palec, digitalís = naparstek). Naparstnica kwitnie w VI-VII, a po przycięciu przekwitłego kwiatostanu może powtórnie zakwitnąć, ale mniej obficie. 






Cała roślina jest trująca, jak również lecznicza. Zawarte w liściach glikozydy nasercowe wzmacniają mięsień sercowy zwiększając jego kurczliwość i wydajność. Z nasion uzyskuje się digitoninę do oznaczania poziomu cholesterolu we krwi.

Naparstnica zaliczana jest do dobrych roślin pyłko- i nektarodajnych. Pszczoły zbierają pożytek od godzin rannych do wieczora. Nektar jest łatwo dostępny dla robotnic, które wchodzą do wnętrza kwiatu i przebywają tam przez 37-60 sekund. Jeden kwiat produkuje 1,8-2 mg cukru w nektarze. 

Wydajność miodowa wynosi do 180-200 kg/ha. Miód z naparstnicy prawie nie krystalizuje oraz jest przezroczysty niemal jak woda. Jeden kwiat może wytworzyć 5,3 mg pyłku a wydajność pyłkowa z 1 ha wynosi 11-31 kg.

Roślina lubi przepuszczalne, próchniczne i średnio wilgotne gleby. Rozmnaża się z nasion wysiewanych w V-VI na rozsadnik lub do inspektu. Siewki wymagają pikowania. Młode rośliny wysadza się na miejsce stałe z bryłką ziemi w VIII lub wiosną w rozstawie 30 × 40 cm.





Bazylia pospolita (Ocimum basilicum L.)

Jest jednoroczną rośliną o silnym aromacie, do czego nawiązuje łacińska nazwa rodzajowa wywodząca się od słowa ózein, co oznacza pachnieć, wonieć. Bazylia wytwarza łodygi do 50 cm wysokości, na których wyrastają jajowate liście na krótkich ogonkach po dwa naprzeciw siebie. 
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W zależności od odmiany, liście mogą mieć barwę zieloną lub purpurową. Drobne, dwuwargowe kwiaty o białej lub różowawej koronie wyrastają w nibyokółkach na szczycie pędów. Rośliny charakteryzują się długim okresem kwitnienia (VII-IX).

Ziele rośliny ma właściwości uspokajające, przeciwbakteryjne, przeciwskurczowe i moczopędne, stanowi także popularną przyprawę. W starożytności wierzono, że spożywanie bazylii chroni przed skorpionami i wężami. W Malezji, Egipcie i Persji była rośliną cmentarną, zaś na Krecie stanowiła symbol nieszczęśliwej miłości.

Kwiaty obficie nektarują oraz produkują pyłek stanowiąc dobre źródło pożytku. Szczytowe godziny oblotu przypadają między 9 a 14, kiedy to na 1 m2 kwitnącego łanu bazylii może pracować 12 robotnic. Koncentracja cukrów w nektarze wynosi 30-70%, zaś wydajność miodową oszacowano na 100 kg/ha. Z pyłku robotnice formują białokremowe obnóża.
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Bazylia preferuje przepuszczalną, próchniczną, lekko wilgotną glebę o dużej zasobności. Wymaga ciepłego i zacisznego stanowiska. Można ją rozmnażać z nasion wysiewanych w V bezpośrednio do gruntu lub w III-IV do inspektu. Siewki pojawiają się po około 2 tygodniach. 

Na miejsce stałe wysadza się je po ostatnich wiosennych przymrozkach w rozstawie co 30-45 cm. Gdy rośliny osiągną około 15 cm wysokości zaleca się uszczykiwanie ich wierzchołków, dzięki czemu wytworzą silniejszy system korzeniowy oraz się rozkrzewią.


Pszczelnik mołdawski (Dracocephalum moldavica L.)
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Nazywany jest także smoczą głową, gdyż jego łacińska nazwa rodzajowa wywodzi się od słów drakon = smok, wąż oraz kephalé = głowa. Pszczelnik jest przyjemnie pachnącą rośliną jednoroczną osiągającą wysokość 20-60 cm. 

Jego pędy są silnie rozgałęzione, zaś liście cechują się jajowato-lancetowatym kształtem oraz są karbowano-wcinane. Białe lub niebieskofioletowe, dwuwargowe kwiaty wyrastają w szczytowych gęstych kłosach. 

Na dolnej wardze korony widoczne są intensywniej zabarwione plamki, które wskazują owadom drogę do nektaru. Kwitnienie trwa od trzeciej dekady VII do połowy IX.





Olejek eteryczny pozyskiwany z pszczelnika służy do aromatyzowania win i potraw oraz stosowany jest w przemyśle perfumeryjnym. Roślinę wykorzystuje się także w celach leczniczych (środek przeciwbólowy w leczeniu niedomogi nerek oraz przy bólach głowy), a z jej ziela można sporządzić aromatyczną herbatę. Nasiona dostarczają karmy dla ptactwa.

Kwiaty pszczelnika stanowią cenny pożytek nektarowy i pyłkowy. Nektar jest bezbarwny o przyjemnym cytrynowym zapachu, zawierający 36-60% cukrów. Gromadzi się on w dolnej części rurki korony i aby go pobrać pszczoła niemal całkowicie zanurza się w jej wnętrzu. 
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Rośliny o białych kwiatach kwitną obficiej i produkują więcej nektaru aniżeli te o kwiatach niebieskich. Kwiaty wydzielają najwięcej nektaru między godziną 12 a 14 i wówczas obserwuje się najwięcej zbieraczek na roślinach. Miód uzyskany z pszczelnika jest prawie bezbarwny, klarowny i bardzo smaczny. 

Wydajność miodowa rośliny waha się od 200-400 kg/ha do 310-490 kg/ha, a niektórzy podają, że nawet do 650 kg/ha.





Pszczelnik wymaga żyznej gleby oraz słonecznego stanowiska. Rozmnażany jest z nasion wysiewanych wprost do gruntu w IV lub na rozsadnik. Do obsiania 1 ha potrzeba 5-7 kg nasion. Rośliny zakwitają po upływie około 90 dni od wysiewu. W zależności od terminu siewu można uzyskać kwitnące rośliny w różnym terminie.




Aksamitka rozpierzchła (Tagetes patula L.) i aksamitka wzniesiona (Tagetes erecta L.)

Zwyczajowe nazwy aksamitki to śmierdziuszka, szarańcza, afrykanka lub turka, zaś łacińska nazwa tagetes wywodzi się od imienia etruskiego boga mądrości Tagetesa, który symbolizował tajemnice wróżebne i był patronem wróżów. 
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Aksamitki są roślinami jednorocznymi o charakterystycznym, ostrym zapachu oraz pierzastych liściach i rozgałęzionych łodygach dorastających do 20-90 cm wysokości. Żółte, pomarańczowe, brunatne lub purpurowe kwiaty zebrane są w koszyczkowate kwiatostany. 





Rośliny cechują się bardzo długim okresem kwitnienia – od połowy VI do pierwszych przymrozków. W tym czasie jedna roślina może wytworzyć 50 (aksamitka wzniesiona) – 90 kwiatostanów (aksamitka rozpierzchła).

Aksamitki były uprawiane jako rośliny ozdobne już przez Indian meksykańskich. Wykorzystywano je także w lecznictwie, m.in. miały uśmierzać ból, dlatego Aztekowie obsypywali sproszkowanymi kwiatostanami skazańców prowadzonych na stos. 

W Ameryce Łacińskiej rośliny nazywane są kwiatem śmierci, gdyż kwitną na początku XI i służą do dekorowania grobów, podobnie jak u nas chryzantemy. Natomiast w Indiach i Pakistanie aksamitka wykorzystywana jest jako przyprawa oraz uzyskuje się z niej żółty i zielony barwnik do farbowania tkanin.

Robotnice pszczoły miodnej oblatują kwiaty aksamitki o różnych porach dnia, przy czym najwięcej pracujących owadów obserwuje się w godzinach południowych. Kwiaty języczkowate wyrastające na obwodzie koszyczka pełnią jedynie rolę powabni, zaś środkowe kwiaty rurkowate dostarczają pożytku w postaci pyłku i nektaru. 
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W rejonach większych upraw rośliny można uzyskać miód aksamitkowy o charakterystycznym aromacie i delikatnym smaku. Wydajność miodowa aksamitki rozpierzchłej wynosi 11-18 kg/ha, zaś jej wydajność pyłkową oszacowano na 118 kg/ha. W przypadku aksamitki wzniesionej ilość pożytku pyłkowego wynosi 77 kg/ha.

Aksamitki nie mają dużych wymagań glebowych. Lubią stanowiska słoneczne, ale dobrze rosną także w półcieniu. Są bardzo wytrzymałe na suszę i upały. Rośliny rozmnaża się z nasion wysiewanych wprost do gruntu w V (przy tym sposobie uprawy później zakwitają, ale kwitną dłużej) lub na początku IV do zimnego inspektu. 





Po 3 tygodniach siewki należy przepikować, a na miejsce stałe wysadzać po 15 V. Kwitnące egzemplarze uzyskuje się po około 12 tygodniach od wysiewu. Aby rośliny dłużej kwitły zaleca się usuwanie przekwitłych kwiatostanów.


Portulaka wielkokwiatowa (Portulaca grandiflora Hook.)

Jest niską rośliną jednoroczną (do 15 cm wysokości) o mięsistych, igiełkowatych liściach. Kwiaty cechują się różnorodną gamą kolorów, począwszy od białej, poprzez żółtą, pomarańczową, różową do czerwonej. Kwiaty otwierają się tylko przy słonecznej pogodzie, wieczorem i w dni pochmurne pozostają zamknięte. 
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Portulaka charakteryzuje się długim okresem kwitnienia, od VI do późnej jesieni. Łacińska nazwa rodzajowa rośliny związana jest z czyszczącymi właściwościami, a wywodzi się prawdopodobnie od słowa pórtula, co oznacza furtkę, wychodek.





Kwiaty portulaki są chętnie oblatywane przez pszczoły dostarczając im nektaru i pyłku, z którego robotnice formują intensywnie pomarańczowe obnóża. Niestety nie określono jeszcze wydajności miodowej i pyłkowej rośliny.
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Portulaka najlepiej rośnie na słonecznych stanowiskach oraz wymaga lekkich, ciepłych i przepuszczalnych gleb. Dobrze udaje się także na suchych piaskach. Roślinę rozmnaża się przez wysiew nasion bezpośrednio do gruntu w V-VI w rozstawie 15-20 × 10-15 cm. 

Nasiona są bardzo drobne – w 1 g znajduje się około 11 tysięcy sztuk. Nasion nie należy przykrywać ziemią, a jedynie posypać piaskiem lub lekko uklepać ziemię po siewie. Rośliny kwitną po 10-12 tygodniach od siewu.





dr Aneta Sulborska
Uniwersytet Przyrodniczy w Lublinie


Inwazyjne gatunki obce wykorzystywane w pszczelarstwie, cz. 1.

Inwazyjne gatunki obce uznawane są za jedno z największych zagrożeń dla przyrody całej Ziemi (Komunikat UE w sprawie gatunków inwazyjnych COM (2008) 789). Niekontrolowane rozprzestrzenianie się gatunków roślin i zwierząt jest problemem na ogromną skalę, ponieważ to dynamiczny, nieprzewidywalny i słabo rozpoznawany proces. 

Zjawisko to jest skutkiem rozwoju cywilizacyjnego i wciąż należy do najmniej zbadanych zagrożeń dla bioróżnorodności. Inwazyjne gatunki obce wpływają negatywnie na środowisko przyrodnicze, powodują szkody gospodarcze, a także mogą stanowić zagrożenie dla człowieka.
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Rozprzestrzenianie się ich jest na tyle poważne, że podjęto działania na skalę europejską i światową zmierzające do ograniczenia tego zjawiska. Założono, iż gatunki obce, źródła i drogi ich rozprzestrzeniania, należy zidentyfikować, skategoryzować a gatunki priorytetowe kontrolować i usuwać.

W Polsce, zgodnie z art. 120 ust. 1 ustawy z dnia 16 kwietnia 2004 r. o ochronie przyrody, zabrania się wprowadzania do środowiska przyrodniczego oraz przemieszczania w tym środowisku roślin, zwierząt i grzybów gatunków obcych. 



Dodatkowym aktem prawnym regulującym kwestię inwazyjnych gatunków obcych jest Rozporządzenie Ministra Środowiska z 9 września 2011 r. w sprawie listy roślin i zwierząt gatunków obcych, które, w przypadku uwolnienia do środowiska przyrodniczego, mogą zagrozić gatunkom rodzimym lub siedliskom przyrodniczym, które weszło w życie 5 kwietnia 2012 r. W tym wykazie, oprócz zakazu wprowadzania do środowiska przyrodniczego wspomnianych gatunków, ujęto również konieczność uzyskiwania zezwolenia w Regionalnych Dyrekcjach Ochrony Środowiska (RDOŚ) na przetrzymywanie, uprawę, rozmnażanie i sprzedaż tych gatunków (Dz. U. z 2012 r. Nr 210, poz. 1260).

Część inwazyjnych gatunków obcych to rośliny miododajne, dostarczające cennego pokarmu dla pszczół. Z tego względu pszczelarstwo stanowić może jedną z dróg rozprzestrzeniania się roślin obcych. 




Podstawowym celem niniejszej pracy jest prezentacja nierodzimych roślin pożytkowych, które mają status gatunków inwazyjnych w Polsce i Europie. Kolejnym celem pracy jest wskazanie, jakie cechy biologiczne okazały się szczególnie istotne w procesie rozprzestrzeniania się tych roślin.


Co to są gatunki obce i inwazyjne?

Gatunek obcy jest to gatunek wprowadzony przez człowieka poza zasięg, w którym występuje lub występował w przeszłości. W naszym kraju, spontanicznie (czyli poza uprawą) występuje około 3,5 tysiąca gatunków roślin, z czego około tysiąc stanowią rośliny obcego pochodzenia. 



Przeniesienie roślin obcych na nowe miejsce, gdzie wcześniej nie występowały, może mieć charakter niezamierzony i przypadkowy. Przyczyną tych swoistych zawleczeń jest przede wszystkim globalizacja. Obecnie nie ma problemu z przemieszczaniem się między krajami, kontynentami, a bariery wód i gór nie stanowią już zapory dla wielu gatunków, które przemieszczają się wraz z człowiekiem. Większość zawleczonych gatunków nie potrafi poradzić sobie w nowym środowisku i szybko ginie, jednakże są i takie, które zadomawiają się na trwałe.



Kolejną grupę stanowią rośliny, które celowo zostały sprowadzone na nowy teren. Bardzo dużo gatunków dostało się, a następnie rozprzestrzeniło na ogromną skalę, poprzez działania związane z szeroko pojętym ogrodnictwem oraz leśnictwem. 

Gatunki, które introdukowane zostały w celach gospodarczych odznaczają się specyficznymi cechami, decydującymi o ich „atrakcyjności” dla użytkownika, jak na przykład: szeroką skalą tolerancji w odniesieniu do warunków życiowych, łatwością kiełkowania nasion, szybkim wzrostem siewek, szybkim dojrzewaniem, ogromną i ciągłą produkcją nasion, dużą zdolnością do wegetatywnego rozmnażania się. 

Okazuje się, że te same cechy decydują o zdolnościach inwazyjnych roślin. W efekcie, nakładanie się dwóch elementów – celowego rozpowszechnienia i braku kontroli nad uprawami oraz wspaniałego wyposażenia biologicznego roślin – spowodowało nadmierne rozpowszechnienie się tych gatunków. 

Warto zaznaczyć, że to właśnie z tej grupy roślin wywodzi się większość obcych roślin pożytkowych.

Gatunek staje się inwazyjnym wówczas, gdy gwałtownie opanowuje dany teren, czego skutki są szybko zauważalne, a zniszczenia rodzimego środowiska bardzo duże. Inwazyjne gatunki obce są zagrożeniem dla rodzimych gatunków oraz siedlisk przyrodniczych. 

Przeważnie przybysze z innych kontynentów, jako element obcy w naszym krajobrazie, nie mają groźnych wrogów naturalnych. 

Powodują więc straty ekonomiczne, generują koszty związane z inwentaryzacją i ograniczaniem ich liczebności, jak również pojawiają się koszty ochrony zagrożonych przez nie gatunków i ekosystemów rodzimych. A człowiek w walce z nimi zdany jest tylko na siebie. 

W ostatnim czasie zainteresowanie problemem inwazji biologicznych zaczęło wzrastać. Wiele krajów zaczyna prowadzić listy występujących na ich terenie gatunków obcych. Takie działania mają również miejsce na szczeblu międzynarodowym. 




Ich celem jest usystematyzowanie i uporządkowanie wiedzy o poszczególnych gatunkach, a także określenie związanej z nimi skali zagrożenia. W Polsce Instytut Ochrony Przyrody Polskiej Akademii Nauk (IOP PAN) utworzył listę gatunków obcych, która jest na bieżąco uzupełniana. 

Jest ona dostępna na stronie internetowej Instytutu. Europejskie, międzynarodowe systemy zajmujące się gatunkami obcymi, to NOBANIS (European Network on Invasive Alien Species) oraz DAISIE (Delivering Alien Invasive Species Inventories for Europe), natomiast globalna sieć baz danych o gatunkach obcych nazywa się GISIN (Global Invasive Species Information Network).


Zagrożenia ze strony inwazyjnych gatunków obcych

Inwazyjne gatunki obce charakteryzują się cechami, które zapewniają im sukces w zasiedlaniu nowych terenów. Cechy te niekoniecznie występują łącznie, choć im w jednej roślinie ich więcej, tym jej skuteczność rozprzestrzeniania się jest większa. 
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Oddziaływanie inwazyjnych gatunków obcych, obok utraty siedlisk, jest obecnie jednym z największych niebezpieczeństw dla różnorodności biologicznej na całym świecie. 

Główne zagrożenie, jakie niosą ze sobą obcy przybysze, to wypieranie rodzimych gatunków z ich naturalnych siedlisk, często niezwykle rzadkich i cennych przyrodniczo, oraz przeobrażanie siedlisk. Niektóre z nich mogą nawet stanowić zagrożenie dla zdrowia człowieka, a zwłaszcza dzieci. 

Poprzez swój silny wzrost i ekspansywność inwazyjne gatunki obce zagłuszają wszystkie inne rośliny znajdujące się w pobliżu. W miejscach występowania rosną zwykle masowo, często tworząc jednogatunkowe agregacje i zmieniając skład dotychczasowych fitocenoz. 

W miejscach ich licznego występowania zróżnicowanie gatunkowe spada o ok. ⅔ w porównaniu do analogicznych siedlisk, wolnych od inwazyjnych gatunków obcych. Hamują rozwój roślin w swoim otoczeniu, nawet siewek drzew. Gatunki inwazyjne charakteryzuje też bardzo szybki wzrost w fazie juwenilnej. 

W odpowiednich warunkach siedliskowych ich nasiona kiełkują niezwykle szybko. Młode siewki tworzą zwarty dywan zagłuszający inne kiełkujące nasiona, a przyrastając zdecydowanie szybciej powodują ich skuteczną eliminację. Gatunki inwazyjne cechuje również niesamowita płodność oraz bardzo szybkie rozmnażanie wegetatywne. 




Kolejnym zagrożeniem jest to, że często zmieniają warunki glebowe na danym terenie. Niektóre z nich wzmagają erozję brzegów, ponieważ wypierają wzmacniające brzegi rośliny kłączowe, a inne blokują proces naturalnej sukcesji. Poprzez konkurencję o zapylacze negatywnie wpływają na lokalne populacje owadów i bezkręgowców. 

Dzieje się tak ze względu na ujednolicenie siedlisk. Oprócz pokarmu zwierzęta potrzebują również schronienia, miejsc lęgowych i dostępności do zasobów przyrody przez cały okres życia, na wszystkich swoich poziomach rozwojowych. 

Inwazyjne gatunki obce uniemożliwiają wzrost rodzimych gatunków, w związku z czym przed i po kwitnieniu gatunków obcych następuje okres braku pożywienia, co jest barierą dla rozwoju zwierząt. Poza tym gatunki te ograniczają rozwój larw, dając pokarm tylko dorosłym formom owadów. 

Ujednolicenie krajobrazu przez inwazyjne gatunki obce powoduje również ograniczenie dostępności miejsc do gniazdowania oraz schronień, przez co monokulturowe obszary porośnięte przez inwazyjne gatunki obce wykazują znacznie mniejszą różnorodność gatunków owadów oraz ptaków, które się nimi żywią. 

Pozostali zapylacze zostają ukierunkowani na znacznie bardziej miododajne gatunki obce, co wiąże się z ograniczeniem odwiedzania przez owady gatunków rodzimych. Ma to negatywny wpływ na plony roślin użytkowych (warzyw, owoców, roślin ozdobnych) i powoduje ich znaczne obniżenie. 

Inwazyjne gatunki obce bardzo często hybrydyzują z rodzimymi lub obcymi gatunkami w ramach tej samej rodziny, tworząc jeszcze bardziej inwazyjne i szkodliwe mieszańce. U wielu gatunków obcych stwierdzono też oddziaływanie allelopatyczne na inne rośliny. 

Ich obecność w ogrodzie może powodować, że inne wysiane rośliny nie wykiełkują lub będą bardzo wolno się rozwijać. Kompostowanie resztek z gatunków inwazyjnych może zabijać florę bakteryjną i hamować rozkład kompostu. Inwazyjne gatunki obce charakteryzują się przy tym trudnym i kosztownym zwalczaniem. 

Skutecznie bronią się przed koszeniem, wypasem, opryskiem. Ich olbrzymia zdolność regeneracji sprawia, że z niewielkiego fragmentu korzenia czy kłącza potrafią w krótkim czasie odtworzyć nową roślinę. 




Są też niezwykle odporne na niekorzystne warunki siedliskowe – mają małe wymagania glebowe, znoszą silny mróz, suszę, zalewanie – a wyspecjalizowane metody rozsiewania nasion zapewniają im sukces w rozprzestrzenianiu się. 

Raz wprowadzony gatunek inwazyjny zazwyczaj osiąga sukces kolonizując coraz większe obszary, a im później problem zostanie dostrzeżony, tym walka z nim jest trudniejsza. Cdn.


mgr inż. Luiza Dawidowicz
Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu


Produkty pszczele w onkologii, cz. 2.

Próby stosowania mleczka i jadu pszczelego w onkologii

W poprzednim numerze „Pasieki” autorzy omówili próby stosowania propolisu i pyłku kwiatowego w onkologii. W publikacji podano szereg przykładów leczenia uszkodzeń skóry powstałych po terapii radiacyjnej nowotworów wyciągiem etanolowym z propolisu z dobrym skutkiem.
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Natomiast w odniesieniu do pszczelego pyłku kwiatowego odkryto, że w dużym stopniu łagodzi on chorobę popromienną będącą skutkiem prowadzonej radioterapii, jak również zobserwowano zdecydowany wzrost w surowicy krwi poziomu limfocytów T, neutrofili oraz immunoglobulin, a to oznaczało szybki powrót osób operowanych do zdrowia.

W nieniejszym artykule opisano próby stosowania w onkologii pozostałych produtków pszczelich: mleczka i jadu pszczelego.


Mleczko pszczele

Dane na temat przeciwnowotworowego działania mleczka pszczelego są dość ograniczone, jednak wskazują na dużą wartość terapeutyczną tego produktu.

Vittek (1965) dowiódł, że preparaty zawierające mleczko pszczele okazały się bardzo przydatne w leczeniu rozrostu i leukoplakii. Zaliczane są one do chorób przedrakowych. Rozrost charakteryzuje się powiększeniem narządów lub tkanek na skutek wzrostu liczby komórek i substancji komórkowych. 




Leukoplakia objawia się natomiast rogowaceniem nabłonka pokrywającego błony śluzowe różnych narządów. Podawanie codziennie chorym, drogą doustną, mleczka pszczelego, w ilości 10 mg przez okres 30 dni, spowodowało, że z 22 przypadków wymienionych chorób, 12 przypadków wyleczono, a w 9 przypadkach stwierdzono wyraźne polepszenie. 

Tylko w 1 przypadku leczenie mleczkiem pszczelim nie powiodło się. A zatem mleczko pszczele okazało się skuteczne w 95,5% przypadków rozrostu i leukoplakii.

Dobre efekty w leczeniu chorób nowotworowych za pomocą mleczka pszczelego uzyskał Owieczkin (2007). W warunkach klinicznych chorym na nowotwory, takie jak złośliwy wrzód modzelowaty żołądka i dwunastnicy, uogólniony nowotwór nerek oraz uogólniony nowotwór gruczołu piersiowego, podawano preparat zawierający 2% mleczka pszczelego w miodzie. 

Stosowano go w ilości 5 g (100 mg mleczka pszczelego/dawkę) 3 razy dziennie na pół godz. przed posiłkami przez 30 dni. Preparat ten stosowano jako jedyny lek lub łączono jego podawanie z chemioterapią i radioterapią.

Autor podaje, że we wszystkich przypadkach modzelowatego wrzodu żołądka i dwunastnicy obserwowano wyraźne polepszenie stanu zdrowia chorych. Odnotowano także przypadek chorego z nieoperacyjnym złośliwym wrzodem modzelowatym żołądka, u którego po leczeniu mleczkiem pszczelim nastąpiła pełna regresja. 

W ciągu miesiąca krwawiący wrzód o rozmiarach 6 × 7 cm zabliźnił się całkowicie. U chorego nastąpiło pełne wyzdrowienie kliniczne.

W przypadku uogólnionego nowotworu nerek, preparat podawano w różnych stadiach tej choroby, również u osób z przerzutami nowotworowymi do okrężnicy, kręgosłupa, wątroby i płuc. 

We wszystkich przypadkach, w pierwszym etapie terapii obserwowano polepszenie ogólnego stanu zdrowia chorego, wzrost apetytu, zmniejszenie bólu oraz ograniczenie ilości przyjmowanych leków przeciwbólowych. Poza tym nie występowały u tych chorych uboczne skutki, zarówno chemioterapii, jak i radioterapii.

Przy uogólnionym nowotworze gruczołu piersiowego leczono dwie grupy chorych, w wieku 40-45 lat i powyżej 50 roku życia. Chorym pierwszej grupy mleczko pszczele podawano po leczeniu chemioterapeutycznym i radiacyjnym. Leczenie trwało 3-4 tyg. 

W pierwszym okresie terapii odnotowano znaczne obniżenie zespołu bólowego, ustępowanie mdłości i wymiotów, znaczne polepszenie apetytu i wzrost wskaźników morfologicznych krwi. Jednak po dłuższym przyjmowaniu mleczka pszczelego procesy chorobowe stopniowo powracały. 

Natomiast leczenie chorych drugiej grupy było bardziej skuteczne i polepszenie stanu zdrowia chorych trwało 3 mies. i dłużej. Można to wyjaśnić tym, że u kobiet po 50 roku życia poziom estrogenów we krwi był niższy i mleczko pszczele nie aktywowało funkcji jajników w takim stopniu jak u kobiet młodszych.

Bardzo wartościowe badania kliniczne przeprowadzili lekarze tureccy Kaftanoglu i Tanyeli (1996). Podawali oni 8 dzieciom w wieku 4-7 lat (3 dziewczynkom i 5 chłopcom), chorującym na nowotwory złośliwe, mleczko pszczele. 

Dzieci chorowały na białaczkę limfoblastyczną (4 przypadki), chłoniaka (3 przypadki) i nowotwór wątroby – hepoblastomę (1 przypadek). Wszystkie te postacie nowotworów charakteryzowały się znacznym obniżeniem liczby krwinek białych, neutrofili, limfocytów i płytek krwi (trombocytów). 

Wszystkie dzieci były wychudzone i nie miały apetytu. Leczenie polegało na podawaniu im 1 g mleczka pszczelego (przechowywanego w temp. _180C) raz dziennie, przed śniadaniem, przez okres 1 mies.




Wyniki badań zebrane w tab. 1. wskazują, że leczenie nowotworów złośliwych u dzieci za pomocą mleczka pszczelego we wszystkich przypadkach zakończyło się powodzeniem. Po leczeniu poziom krwinek białych we krwi obwodowej wzrósł o 30,4%, neutrofili o 77,9%, limfocytów o 46,5%, płytek krwi o 23,4%. 
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Tabela 1. Wpływ mleczka pszczelego na niektóre parametry krwi u dzieci z nowotworami złośliwymi (wg Kaftanoglu i Tanyeli 1996).


Świadczyło to o wyraźnym oddziaływaniu mleczka pszczelego na układ krwiotwórczy. Poza tym wszystkie dzieci odzyskały apetyt, a ich masa ciała wzrosła w trakcie leczenia średnio z 17,8 do 19,6 kg (wzrost o 1,8 kg).


Jad pszczeli

W zasadzie panuje opinia o szkodliwości stosowania jadu pszczelego w chorobach nowotworowych. Tichonow i wsp. (2011) wyraźnie w swoim opracowaniu zaznaczają, że zarówno terapia prowadzona za pomocą jadu pszczelego podawanego za pośrednictwem żywych pszczół, jak i wprowadzanego do organizmu w postaci maści (Virapin) jest przeciwwskazana. 




Chociaż w przypadku preparatu homeopatycznego Ovarium compositum, w skład którego wchodzi jad pszczeli, autor ten podaje, że może on być z powodzeniem stosowany w złośliwych nowotworach macicy i jajników. 

Stangaciu i Hartenstein (2007) uważają natomiast, że jad pszczeli, ze względu na poprawę krążenia krwi w organizmie, może być pomocny w leczeniu chorób nowotworowych. Zastrzegają jednak, że terapię jadem pszczelim w przypadku chorób nowotworowych mogą prowadzić tylko lekarze specjalizujący się w apiterapii lub medycynie naturalnej. Bliższych szczegółów autorzy jednak nie ujawniają.




Kompleksy produktów pszczelich

W trakcie terapii radiacyjnej chorych cierpiących z powodu procesów nowotworowych jamy ustnej, języka, podniebienia, gardła oraz szyi i głowy, często dochodzi do stanów zapalnych jamy ustnej. 




Kern (1988) podaje, że zwykle już po 6 napromieniowaniach bombą kobaltową (w dawkach 1,2-1,9 Gy) rejonów ciała podanych powyżej, pojawiają się pierwsze oznaki reakcji błony śluzowej jamy ustnej na działanie promieniowania jonizującego. Powstała reakcja zapalna powiększa się po każdym kolejnym napromieniowaniu. 

Autor obserwował 97 chorych z tego typu zapaleniem. Podczas jedzenia uskarżali się oni na ostre bóle jamy ustnej i podniebienia. Wielu chorych rezygnowało z tego powodu z przyjmowania posiłków. Chorzy szybko chudli i wyraźnie pogarszał się ich stan psychiczny. 

W związku z powyższym otrzymywali oni środki przeciwbólowe i miejscowo znieczulające. Zauważono, że stan zapalny błony śluzowej jamy ustnej był zależny od odporności organizmu chorych i samoistnie rzadko ustępował.

W celach leczniczych autor zastosował u 30 chorych preparat złożony, w skład którego wchodził pyłek kwiatowy, mleczko pszczele, propolis i miód. Podawanie preparatu chorym rozpoczynano od momentu pojawienia się pierwszych reakcji błony śluzowej jamy ustnej lub podniebienia na promieniowanie. 

Lek podawano chorym doustnie 2-3 razy dziennie po łyżeczce do herbaty. Druga grupa, złożona z 26 chorych otrzymywała placebo.




W grupie chorych, którzy otrzymywali preparat złożony (ryc. 1.), oznaki działania promieniowania jonizującego zaobserwowano tylko w 4 przypadkach. U pozostałych 26 chorych (ok. 88%), żadnych reakcji zapalnych ze strony błon śluzowych nie odnotowano. 
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Ryc. 1. Leczenie popromiennego zapalenia jamy ustnej za pomocą preparatu złożonego (wg Kern 1988). A – Chorzy leczeni preparatem złożonym, B – chorzy grupy kontrolnej (nieleczeni). 1 – Ogólna liczba chorych, 2 – brak reakcji zapalnej, 3 – stan zapalny.


Natomiast w grupie kontrolnej, otrzymującej placebo, z 26 chorych tylko u 7 (ok. 27%) nie stwierdzono działania promieniowania na błony śluzowe. Pozostali pacjenci, u których wystąpił odczyn zapalny, skarżyli się na silny ból w jamie ustnej i podniebieniu i odmawiali przyjmowania pokarmów. 

Dane te wskazują, że kompleksowe stosowanie produktów pszczelich także odznacza się korzystnym działaniem leczniczym i zapobiegawczym w przypadku podrażnienia błon śluzowych przez promieniowanie jonizujące.


Podsumowanie

Przedstawione w niniejszym opracowaniu dane, oparte w wielu przypadkach na badaniach klinicznych wskazują, że poza miodem, stosowanym w najszerszym zakresie w onkologii, także inne produkty pszczele mogą być do tego celu z powodzeniem stosowane. 

Dotyczy to zarówno propolisu, pyłku kwiatowego, jak i mleczka pszczelego. Również kompleksy produktów pszczelich mogą być z powodzeniem stosowane do wspomagania leczenia chorób nowotworowych. Jedynie jad pszczeli jest w tym kontekście produktem kontrowersyjnym.

Na podstawie przytoczonych badań można przyjąć, że produkty pszczele, takie jak miód, propolis, pyłek kwiatowy i mleczko pszczele, są pomocne w leczeniu chorób nowotworowych oraz w zapobieganiu i leczeniu skutków terapii radiacyjnej. 

W tym świetle obawy przed szkodliwym działaniem wymienionych produktów pszczelich w chorobach nowotworowych, np. przekonanie o pobudzaniu komórek nowotworowych do rozwoju i pogarszaniu stanu zdrowia chorych są całkowicie bezpodstawne. 

Stosowanie miodu, propolisu, pyłku kwiatowego i mleczka pszczelego w onkologii zarówno samodzielnie, jak i wspomagająco przy chemioterapii i radioterapii jest korzystne i w pełni uzasadnione.


Bogdan Kędzia, Elżbieta Hołderna-Kędzia
Instytut Włókien Naturalnych i Roślin Zielarskich w Poznaniu


Pasieka poleca





Dochodowa pasieka

[image: Dochodowa pasieka - okładka]

„Dochodowa Pasieka” to kompendium wiedzy z zakresu zarządzania gospodarstwem pasiecznym i marketingu produktów pszczelich. Pozycja porusza zagadnienia związane z należytą organizacją prac pasiecznych i budową korzystnego wizerunku i rozpoznawalności pasieki na rynku. 

Autor podpowiada jak zwiększyć produkcję miodu i zysk z jego sprzedaży. Napisana jest wyjątkowo przystępnym językiem przez pszczelarza i jednocześnie praktyka zarządzania i marketingu. 

Całość wzbogaca słownik angielsko-polski i polsko-angielski ułatwiający korzystanie ze światowych zasobów internetowej wiedzy pszczelarskiej. 

To bez wątpienia jeden z najbardziej innowacyjnych podręczników pszczelarskich wydanych w Polsce w ostatnim ćwierćwieczu. Jest absolutnie niezbędny w biblioteczce każdego dobrego pszczelarza.



	Tytuł: Dochodowa pasieka

	Autor: Michał Piątek

	Stron: 210

	Okładka: miękka

	Rok wydania: 2015

	ISBN 978-83-940543-4-2

	Kod produktu: K123







Wędrujemy na pożytki

[image: Wędrujemy na pożytki - okładka]

Prowadzenie pasieki wędrownej wbrew pozorom nie jest bardzo skomplikowanym przedsięwzięciem i niewiele się różni od kierowania pasieką stacjonarną. W jednym i drugim przypadku najważniejszą pracę wykonują pszczoły, a pszczelarz się nimi tylko opiekuje. Opieka nad pasieką stacjonarną może być nawet trudniejsza, jeżeli korzysta ona z niewielu słabych pożytków. 

Uzyskanie w takich warunkach zadowalających zbiorów miodu jest nie lada sztuką i udaje się tylko najlepszym pszczelarzom. Do tego dochodzi zwalczanie rabunków oraz nastroju rojowego, będącego największą plagą okresów bezpożytkowych, jak i zapewnienie pszczołom zapasów wystarczających nie tylko na przeżycie, ale i na rozwój. 

Jeżeli pszczoły mają do dyspozycji obfite pożytki przez cały sezon, do obowiązków pszczelarza należy przygotowanie miejsca w ulach na gromadzenie miodu i jego regularne odbieranie. 

Jest to zajęcie nie tylko bardziej opłacalne, ale i przyjemniejsze od karmienia pszczół w środku lata i ścigania zbiegłych rojów, dlatego pszczelarzowi powinno zależeć przede wszystkim na zapewnieniu obfitej bazy pożytkowej, co najprościej zrobić prowadząc gospodarkę wędrowną.



	Tytuł: Wędrujemy na pożytki

	Autor: Sławomir Trzybiński

	Oprawa: miękka, stron: 84

	Rok wydania: 2015

	ISBN 978-83-940543-0-4

	Kod produktu: K121
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Prenumerata „Pasieki”

Czasopismo „Pasieka” to pismo dla pszczelarzy z pasją. Wydawane jako dwumiesięcznik w ciągu roku ukazuje się 6 numerów.

Prenumerata roczna obejmuje 6 kolejnych numerów począwszy od numeru wybranego przez Państwa.

Zamawów prenumeratę „Pasieki”






Jak zaprenumerować „Pasiekę”?

Zaprenumeruj „Pasiekę” na 1 z 5 sposobów:



Zaprenumeruj „Pasiekę” wpłacając należność za prenumeratę na konto „Pasieki”


[image: blankiet wpłaty na prenumeratę Pasieki]

Rozpocznij (lub kontynuuj) prenumeratę wpłacając należność na konto „Pasieki”:

48 1050 1100 1000 0023 0150 9598

Bee&Honey Sp. z o.o., Wydawnictwo Pasieka, 34-124 Klecza Dolna 148

pobierz blankiet wpłaty (pdf)










Zaprenumeruj „Pasiekę" telefonicznie

[image: telefon Pasieka]

w dziale prenumeraty i zamówień:


33 873-51-40, 33 845-10-11, 33 330-00-32









Zaprenumeruj „Pasiekę” przez Internet


[image: sklep.pasieka24.pl]

w sklepie internetowym Pasieki: sklep.pasieka24.pl








Zaprenumeruj „Pasiekę” w kiosku Ruchu

[image: Prenumerata Pasieki - Ruch]

można zaprenumerować we wszystkich kioskach RUCHu








Zaprenumeruj „Pasiekę" na Poczcie


[image: sklep.pasieka24.pl]


Prenumeratę „Pasieki” można zamówić u listonosza i we wszystkich urzędach pocztowych









Zaprenumeruj „Pasiekę” i wygraj 5000 zł


Opłać do 30 listopada roczną prenumeratę „Pasieki” i wygraj 5 000 zł na zakup nowoczesnej miodarki lub uli styropianowych.

[image: Zaprenumeruj Pasiekę i wygraj 5000 zł]

	Opłać do 30 listopada br. prenumeratę „Pasieki” na cały rok i weź udział w konkursie

	Czytaj Regulamin Konkursu "Opłać prenumeratę, wygraj 5000 zł".







Prenumerując „Pasiekę” zyskujesz:



	udział w konkursie (z nagrodą o wartości 5000 zł)

	możliwość zakupu etykiet i innych produktów z katalogu „Pasieki” w niższych cenach 

	atrakcyjne upominki i gratisy,

	zniżkę przy zakupie rocznika,

	darmowe ogłoszenie drobne w „Pasiece” i na portalu www.pasieka24.pl













[image: Katalog Pasieki]

Wszystkie produkty z katalogu „Pasieki” 
DLA PRENUMERATORÓW TANIEJ!



Zamów bezpłatny katalog produktów Pasieki: 

33 873-51-40 lub 33 845-10-11



[image: ePrenumerata]


Czym jest ePrenumerata?

ePrenumerata to pełny dostęp do książek i numerów czasopisma „Pasieka” w aplikacji mobilnej oraz w serwisie w www.pasieka24.pl


Wszystkie numery czasopisma „Pasieka” oraz książek w „Biblioteczce pszczelarza z pasją” dostępne są dla ePrenumeratorów w całości, a nie tylko we fragmentach.





[image: logowanie dla ePrenumeratorów]
login i hasło zostanie wysłane emailem


Zalogowani ePrenumeratorzy mogą czytać i przeszukiwać wszystkie 
książki oraz artykuły z czasopisma „Pasieka” w całości, wcześniej niż tradycyjni prenumeratorzy.

Artykuły z czasopism i książek w naszym portalu udostępnione są dla niezalogowanych użytkowników w obszernych fragmentach.

Te same artykuły dla zalogowanych ePrenumeratorów dostępne są w całości.



W artykułach treści widoczne tylko dla zalogowanych ePrenumeratorów zaznaczono zieloną linią po lewej stronie akapitu.

Sprawdź jak zalogowani użytkownicy korzystają z ePrenumeraty - przeczytaj kilka przykładowych Artykułów udostępnionych w całości







Jak mogę rozpocząć ePrenumeratę?


ePrenumeratę można zamówić wyłącznie na sklep.pasieka24.pl

Po opłaceniu ePrenumeraty otrzymają Państwo możliwość logowania się do naszego portalu i aplikacji mobilnej - login i hasło zostanie wysłane emailem po zaksięgowaniu wpłaty.





[image: Zamów e-Prenumeratę]


1. W sklepie Pasieki dodaj do koszyka dowolną ePrenumeratę, następnie przejdź do realizacji zamówienia.

2. W drugim kroku realizacji zamówienia podaj adres email, na który zostanie wysłana wiadomość z danymi do logowania na Twoje konto ePrenumeratora.

3. Sfinalizuj zamówienie. Użyj płatności PayU, aby w kilka minut otrzymać email z danymi do logowania dla ePrenumeratora.


W czasie aktywnej ePrenumeraty wszystkie książki i numery czasopisma „Pasieka” dostępne będą w całości, a nie tylko we fragmentach.





Mam już opłaconą ePrenumeratę

Jak uzyskać dostęp do ePrenumeraty na www.pasieka24.pl?

[image: web]

Aby korzystać z ePrenumeraty, w dowolnej przeglądarce internetowej należy zalogować się na www.pasieka24.pl używając loginu i hasła otrzymanego emailem po zakupie ePrenumeraty.





Jak uzyskać dostęp do ePrenumeraty w aplikacji mobilnej?

[image: web]

Aby korzystać z ePrenumeraty w aplikacji mobilnej, należy zainstalować aplikację na urządzeniu i zalogować się, używając loginu i hasła otrzymanego emailem po opłaceniu ePrenumeraty.

Po zalogowaniu się w aplikacji mobilnej zakupiona w sklep.pasieka24.pl ePrenumerata będzie już aktywna.





Korzyści, jakie niesie ze sobą ePrenumerata:


	zniżki dla prenumeratorów na produkty oferowane w katalogu Pasieki i w sklep.pasieka24.pl

	pełna treść artykułów każdego nowego numeru „Pasieki”, jeszcze przed oddaniem go do druku

	dostęp do pełnej treści artykułów archiwalnych „Pasiek” oraz innych publikacji zamieszczanych na łamach portalu

	pełny dostęp do wszystkich książek w Biblioteczce Pszczelarza z Pasją

	darmowe ogłoszenia drobne, publikowane na łamach czasopisma „Pasieka”, w portalu www.pasieka24.pl oraz w aplikacji mobilnej

	możliwość szybkiego przeszukiwania obszernej bazy książek i artykułów „Pasieki” (w nieokrojonej wersji). Dzięki wyszukiwarce w portalu lub w aplikacji szybko odnajdą Państwo potrzebne informacje bez wertowania wielu roczników i spisów treści w pojedynczych numerach „Pasieki”. 



Sprawdź jak obszerną bazę wiedzy pszczelarskiej oferuje aktywna e-Prenumerata.





Korzystanie z usługi "ePrenumerata" oznacza zgodę na postanowienia zawarte w Regulaminie.






Masz pytania?

Na pytania dotyczące e-Prenumeraty odpowiemy telefonicznie od poniedziałku do piątku, od 8:00 do 16:00: 

  33 873-51-40,
  33 845-10-11, 
  33 330-00-32



[bookmark: apka][image: Pobierz aplikację mobilną]

Pasieka24 - aplikacja mobilna dla pszczelarzy z pasją

Czytaj książki i czasopisma „Pasieka” na laptopie, tablecie lub smartfonie wcześniej niż tradycyjni prenumeratorzy.

Dzięki aplikacji mobilnej możesz w każdej chwili przeszukać obszerą bazę książek i artykułów czasopisma „Pasieka” - to gruntowna wiedza pszczelarska w Twoim smartfonie.




[image: Pobierz aplikację Pasieka24 w Google Play]  
[image: Pobierz aplikację Pasieka24 w AppStore]



W aplikacji wszystkie książki oraz numery czasopisma „Pasieka” można czytać bez dostępu do Internetu - po wcześniejszym, jednorazowym wyświetleniu w urządzeniu tych treści on-line.


Jeżeli zamierzasz przeglądać offline, np. wszystkie artykuły z ostatniej „Pasieki”, pamiętaj, aby wcześniej wyświetlić jeden raz każdy artykuł tego numeru na urządzeniu mobilnym z dostępem do internetu.


[image: e-Prenumerata 365 dni]


Aby zalogować się do aplikacji Pasieka24, należy użyć loginu dla e-Prenumeratora. 

Niezalogowani użytkownicy mogą zapoznać się z obszernymi fragmentami książek i czasopism.


[image: e-Prenumerata 365 dni]


W aplikacji:


  	Czasopismo Pasieka - wszystkie numery czasopisma, jakie ukazały się od 2003 roku

  	Biblioteczka Pszczelarza z pasją - w aplikacji dostępne są wszystkie książki Wydawnictwa Pasieka.

  	Ogłoszenia drobne - przeglądaj ogłoszenia drobne publikowane na łamach „Pasieki” na swoim smartfonie i dzwoń do ogłoszeniodawców jednym palcem.

	Dla niezalogowanych - więcej dostępnych materiałów wyłącznie dla użytkowników aplikacji

	Różności pszczelarskie - sprawdź koniecznie



Masz pytania?

Na pytania dotyczące korzystania z aplikacji mobilnej oraz e-Prenumeraty odpowiemy telefonicznie od poniedziałku do piątku, od 8:00 do 16:00:


  33 873-51-40,
  33 845-10-11,
  33 330-00-32



sklep.pasieka24.pl


Zrób zakupy przez internet, bez wychodzenia z domu.

Zamówienia realizowane są z zachowaniem środków ostrożności

Masz pytania? Zadzwoń 33 330-00-32, 33 330-00-69, 33 873-51-40, 33 845-10-11
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  Etykiety i banderole
na słoiki z miodem

  w ofercie
ponad 500 wzorów
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  Nakrętki na słoiki
z miodem

  o średnicy Ø 82 mm
oraz Ø 66 mm
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  Słoiki na miód i produkty pszczele

  dostępne pojemności
od 30 do 100 ml
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  Pokarmy
dla pszczół

  syropy, ciasta, suplementy
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  Sprzęt niezbędny w każdej pasiece

  ramki, druty, dłuta, węza







Pamiętaj! Prenueratorzy „Pasieki” kupują taniej!

OEBPS/image/rosliny_urzet-barwierski-(12)-aneta_sulborska.jpg





OEBPS/image/Literatura.png
Aneta Sulborska

ROSLINY
PUZYTKUWE






OEBPS/image/rosliny_pszczelnik-moldawski-(7)-aneta_sulborska.jpg





OEBPS/image/Pokarmy.png





OEBPS/image/ico_tel.png





OEBPS/image/maksymalizacja_zyskow_S6001528-michal_piatek.jpg





OEBPS/image/rosliny_bazylia-pospolita-(7)-aneta_sulborska.jpg





OEBPS/image/prenumerata-Pasieka_Konkurs-5000zl.jpg





OEBPS/image/Nakretki.png





OEBPS/image/apiyarr_fot_2.jpg





OEBPS/image/Blankiet-wplaty-prenumerata-Pasieki.jpg





OEBPS/image/rosliny_arcydziegiel-lekarski-(1)-aneta_sulborska.jpg





OEBPS/image/rosliny_naparstnica-purpurowa-(2)-aneta_sulborska.jpg





OEBPS/image/luseczki01.jpg





OEBPS/image/store_app.png





OEBPS/image/etykieta_E6_315ml.jpg





OEBPS/image/aplikacja_pasieka24_infografika.jpg
il & -

Start  Pasicka  Biblioteczka

Brakaktywne] e-Prenumeraty

sopismo “Pasieka”
i artykuly publiowans
Ostanio  Pasika 2010
S bogatiowewsparciedis praczearzy
Bartomisj Koacz

Biblioteczka pszczelarza
zpasia
Kgikio tematyceprzczelarki]

pde

Dodatiowewsparci da pszzelarzy
Traybinsi tawomic

ST

Ogloszenia drobne
Kupi,spraedam zamienis

Dianiezalogowanych
Wylscanie dis utytonikow
it s

Réznosci pszczelarskie
sprawdz koniecane

Facebook aplikacja

<prawd conowego.
Ffteagieesy

Zakupy on-line
sieppasiekaztpl

Wyjicie zaplikacji

® Raz wyswiet!
artykuty online,
potem czytaj go
w aplikacji offline

Aplikacja nagrodzona
Ztotym medalem

na Apimondii 2019 w Kanadzie
w kategori aplikacji mobilnych

2

e-Prenumerata

e-Prenumerata to petny dostep do tresci ksiazek
i czasopism Wydawnictwa ,Pasieka”.

Wszystkie ksiazki oraz numery czasopisma ,Pasieka” dostepne s
dla zalogowanych e-Prenumeratorow w catosci, a nie tylko we
fragmentach

Korzystaj z e-Prenumeraty w aplikacji mobilnej oraz na
wwwpasieka2s.pl

Czasopismo ,,Pasieka”

£ [Przichs [Pasieks [Pagies Pssieis [Pz [pasicis [Paviets
2, % e

pisic

Czasopismo dla pszczelarzy z pasja:

porady pasieczne, ciekawostki ze Swiata pszczo
nauka w pasiece, apiterapia, wydarzenia
pszczelarskie i wiele innych ...

W aplikacji dostgpne s wszystkie numery czasopisma

@ Biblioteczka pszczelarza z pasja

W aplikacji dostepne s3 liczne ksiazki publikowane przez
Wydawnictwo Pasieka

BadZ na biezaco - codziennie wyszukujemy
i publikujerny nowe informacje z kraju i ze Swiata

@ Ogtoszenia drobne

Caytaj pszczelarskie, ogtoszenia drobne w swoim smartfonie
i fatwo dzwor do ogtoszeniodawcéw

Kilka razy w roku uzytkownicy aplikacji otrzymuia dostep do
wybrane] ksiazki lub numeru czasopisma
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Wykres 2. Procentowy udziat komorek hematocytarnych bioracych udziat w fagocytozie.
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Wykres 3. Liczba sfagocytowanych komérek bakteryjnych przez jeden hematocyt.
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Tabela 1. Zawartosci wybranych skladnikéw odzywezych pytku kwiatowego oraz drozdzy
Yarrowia lipolytica

Biatko surowe % suchej masy 13,2-33,1 40,0 +/- 5%
Tiuszcze (lipidy catkowite) % suchej mas 0,16- 14,00 7,0-10,0
Celuloza % suchej masy 19,5-273 23,8
Wybrane aminokwasy :

kwas asparaginowy oH 3,0
kwas glutaminowy e 5,2
leucyna 14 24
walina 1,0 1,8
prolina 91009 17 15
lizyna 1,2 2,5
glicyna 152 1,6
alanina 1 33
Wybrane witaminy:

witamina B1 0,9 0,1

tamina B2 1,8 3.2
witamina BS 23 12,5
lamina B9 mg/100 g 04 1,8

witamina PP 13,7 15,6
witamina H 0,1 0,2
w 294 2.6
Wybrane biopierwiastki

fosfor 436,0 172,0
potas 422,0 128,0

mg/100 g

‘waph 217.0 317,0
magnez 161,0 185,0
2zelazo 14,4 18,5

mangan 13,8 12,0
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Wykres 1. Dziatanie ochronne ciast cukrowo drozdzowych obec Pseudomonas aeruginoza
(% pszczot robotnic, ktére przezyly zakazenie bakteriami P. aeruginoza)





